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Odpowiedzialność Sejmu.
Bez rządu nie ma społeczeństwa. Na­

sze trzyma się tradycyą i siłami zewnę- 
trznemi uie mającemi nic wspólnego z na­
szą istotą narodową. Czy postępuje na­
przód? Oto pytanie, na które brak od­
powiedzi, albo raczej, domyślna odpowiedź 
powiększa troskę obywatelską.

Zastanowienie publiczne, myśl narodo­
wa, nadzieje pojedynczych obywateli zwra 
cały się najczęściej w ostatnich latach 
kilkunastu ku Sejmowi galicyjskiemu, od 
niego oczekując jeśli nie ratunku i zba­
wienia, to przynajmniej wskazówki do 
podniesienia bytu tego kraju, inicjatywy 
rządowej dla naszego społeczeństwa przy 
ograniczeniu tejże, chociażby do jak naj­
skromniejszego zakresu rozmiarów życia

społecznego i narodowego naszego. Nie 
da się zaprzeczyć, że ze wszystkich czyn­
ników naszego społeczeństwa ten, to jest 
sejm galicyjski, najwięcej posiada koin- 
petencyi, aby spełniać rolę inicjatora 
i stróża dobra publicznego; oczekiwania 
zaś publiczne, pod tym względem zwra­
cające się do niego, dawały mu namasz­
czenie potrzebne i odziewały tym chara­
kterem podniosłym, bez względu nawet 
na jego ściślejsze powołanie. Czy odpo­
wiedział on temu charakterowi, czy sp eł­
nił takie powołanie? Znowu dręczący brak 
wyraźnej odpowiedzi, albo raczej domyślna 
odpowiedź powiększa troskę publiczną, bo 
życie narodowe, tak jak natura, próżni 
nie znosi i podstawia Bóg wie jakie nie­
powołane czynniki, skoro powołane zada­
nia swego nie wypełniają. Powstają wów­
czas przeróżne „rządy moralne" i te de­
moralizują naród, a społeczeństwo —  co 
najmniej stoi na miejscu.

Jakżeż sessya obecna stanie wobec tego 
wyższego narodowego zadania? Czy dosyć 
jest odpowiedzieć przecząco na słynne 
przedłożeuie rządowe, proponujące dobro­
wolne wyrzeczenie się rękojmi autonomi- 
stycznych bytu narodowego w tój prowin­
c j i?  Czy dosyć przewrócić projekt W y­
działu utworzenia banku krajowego jako 
raotora do podniesienia bytu ekonomicz­
nego dziś leżącego tu w Galicyi w rui­
nach, bez v\skazania innego motora, czy 
motorów? Czy dosyć zrobić parę teore­
tycznych ćwiczeń reformatorskich, odno­
szących się do naszych instytucyj, wiedząc 
z góry, że te nie wydadzą praktyczuego 
rezultatu? Kilka zawezwań, zwróconych 
do rządu o uszanowanie uchwał, gdy się 
tym wezwaniom nie da należytego poli­
tycznego nacisku? Czy dosyć załatwić 
kilka spraw bieżącego porządku a wąt­
pliwego skutku pod względem poprawy 
miejscowych stosunków?

Chce czy nie chce sejm galicyjski, i co­
kolwiek orzekną w nim teoretycy jego 
prawa publicznego o jego kompetencyach, 
odpowiedzialność przed narodem i przed 
history ą spada nań za spełnienie roli 
przewodniej.

Były czasy, w których wierzono, że rząd 
nie sprzyja krajowi, były następnie takie, 
w których postawiono twierdzenie: rząd 
sprzyja krajowi, nadeszły nareszcie te, 
w których sam rząd przystraja się w ha­
sło sprzyjania krajowi, i w tern powiedze­
niu szuka własnej racyi bytu. Jakkol- 
wiekby się zaś miało z tern sprzyjaniem, 
to faktem jest niewątpliwym, że w łonie 
tego rządu zajmuje niepośrednie miejsce 
dwóch rodaków, dbałych o swoją reputa- 
cyę narodową. Kiedyż więc jeśli nie teraz 
pora wystąpić z iriicyatywą, mogącą nadać 
krajowi temu moc i siłę samodzielnego 
rozwoju, rozświecić drogi przed społe­
czeństwem naszem i tchnąć w nie nowe 
życie, polegające przedewszystkiem na 
ufności we własną wolę! Czasy obecnej 
konstellacyi politycznej miną, i nie ko­
niecznie zmienią się na lepsze. Już dziś 
rysują się jej sklepienia i w zewnętrznych 
oporach i wewnątrz. Przy zmianie na le ­
psze, gdzież siły, aby ją wyzyskać; przy 
prawdopodobniejszej zmianie na gorsze 
ze śmiechem odpowiedzą nieprzyjaciele — 
nieprzyjaciele przyrodzeni i ci, których 
dobrowolnie zrobiliśmy sobie, nadstawiając 
się za innych, za cudze interesa —  zkąd 
tytuł i gdzie czoło żądać zmian takich 
i takich rękojmi, których nie ośmieliliśmy 
się nawet sformułować wobec tych, którzy 
się głosili nam sprzyjającymi, w tem szu­
kali tytułu dla swej władzy, i których 
bez naszego poparcia pierwsza lepsza 
zawierucha parlamentarna od tej władzy 
jak lekkie pióra by oddaliła? Czego żą­
damy, czego pragniemy, do czego dążymy 
teraz powinno być sformułowane, aby

w razie nawet, gdyby się nie miało ̂  stać 
zadość obecnie naszym słusznym żąda­
niom —  stał na złą godzinę wyraz woli 
krajowej jak mocna skała, na której sku­
pić się i na której oprzeć się byśmy po­
trafili.

Nie w przejściu więc do porządku 
dziennego nad insynuacjami, które wy­
glądają jak ironia, leżącemi w kwestyo- 
naryuszu administracyjnym rządu, ani też 
w długich wywodach, dla czego on nam 
nie przypada do smaku, lecz w postawie­
niu żywotnej zasady, z którejby się cała 
organizacya kraju rozwinąć dała, czy 
w żądauiu odpowiedzialności rządu krajo­
wego przed kraju reprezentacyą —  leży 
czyn sejmowy, którego po nim oczekują 
ci, co się na jego przodownictwo jeszcze 
oglądają. _

Upadek ekonomiczny kraju 1 potrzeba 
podniesienia jego bytu materyalnego, oto 
dwa hasła, które tłumiły wszelkie inne 
racye postępowania politycznego. Taki 
upadek jest rozpaczliwy prawie, i bez po­
dniesienia się materyalnego kraj ten stać 
się nie może silną jednostką w systemie 
naszych sił narodowych. Patrząc okiem 
nieuprzedzonem, kwestya ta ściśle się łą ­
czy ze sprawą co tylko poruszoną. Bez 
rządu organicznie związanego z krajem 
nie może być i dbałości opiekuńczej o po­
dniesienie jego bytu materyalnego, ani 
nie m o g ą  być przedsięwzięte te środki 
ogólne, całość mające na widoku, bez 
których cząstkowe usiłowania w niwecz 
muszą się obrócić. Jakkolwiekby było, 
kraj po tyloletnich gadaniach, przez ciąg 
których właściwie nic a nic się nie zro­
biło dla odpowiedniego „podniesienia bytu 
ekonomicznego kraju“ oczekuje od sejmu, 
jeśli nie czynu, to przynajmniej jasnego 
programu, któryby był czynu początko­
waniem.

Po co zamykać oczy na prawdę, na fakt

MEMORY AŁ
w sprawie konkursu na plany restauracji

Z A M KU  K R Ó L E W S K I E G O  N A  W A W E L U .

Jak  szeroko sięga polska mowa i ja k  d łu ­
go starczy czci dla wielkich grobów, tak d a­
leko i na wieki stary Wawel naszą dumą, 
więc i troską naszą będzie. A co ukochał 
wszystek lud polski, co na tej ziemi najwięk­
szym trudem  1 najpoprawniejszą sztuką zbu­
dowano, to nie może być obojętnem dla pol­
skich techników, dla polskiego budownictwa.

Innym z zawodu i z roli politycznej danern 
było przygotować zorzę lepszych dni dla po­
krzywdzonej rezydencyi królewskiej — mech 
im chwała będzie pierwsza po Tym, co naj- 
łaskawiej wysłuchać raczył pragnienie całego 
narodu i ziścić postanowił marzenia całych 
pokoleń, wracając Polsce jej Zamek królew­
ski na Wawelu.

My technicy chętnie i sawsze oddamy hołd 
ich zasłudze —  i jeżeli zabieramy dzisiaj głos 
w sprawie przez innych poczętej, a czynimy 
to imieniem obu stowarzyszeń technicznych, 
a więc imieniem 700 kolegów, to nigdy po 
to, by wdzierać się w cudze prawa, ale z je ­
dynym zamiarem wypowiedzenia zapatrywań 
ogółu polskich budowniczych w rzeczy res ta u ­
rac ji  najdoskonalszego zabytku budownictwa 
polskiego. Ufamy więc, że nie będzio źle zro- 
zumianem to, co robimy z miłości dla naj­
wspanialszej pamiątki narodowej, z uznania 
ważności tych murów wobec historyi sztuki 
w  Polsce. Bo jak z jednej strony mury W a ­
welu odbijały w sobie wszystkie powodzenia 
1 klęski narodu, z jego potęga wzrastały, 
z jego ruiną upadały, tak z drugiej strony 
przodowały one i wywierały wpływ niepo­
mierny na świeckie budownictwo całego kraju.

Kazimierz Wielki, ten wielki król gospo­

darz a budowniczy, gdy wznosił Polskę „m u­
rowaną" rozpoczął od Wawelu i drewniane 
zamczysko zamienił w gotycki gmach z ka­
mienia. Dalej tą  drogą szli Jagiellonowie, 
nadając rezydencyi królewskiej charak ter  co­
raz więcej m onumentalny. Ale prawdziwym 
twórcą świetności zamku krakowskiego był 
dopiero Zygmunt 1, głęboki znawca i miło­
śnik sztuki Zaledwie jednak stanęła ho jno­
ścią iście królewską, godna wielkiego państwa 
rezydencya, a już zniszczył ją  pożar r. 1536. 
Odbudowa przez tegoż samego monarchę pod­
ję ta ,  już cokolwiek od pierwszej odbiegła. 
Dalsze zniszczenia r. 1596 i w czasie wojen 
szwedzkich sprowadziły nowe zmiany i po­
zostawiły po sobie wybitne ślady; wreszcie 
wiek X V III  i X IX  dokonały reszty przeobra­
żeń. To co widzimy dzisiaj, nie je s t  zatem 
utworzonem z jednego o d le w u , ale raczej 
mozaiką najrozmaitszych epok i stylów, od 
gotyckiego aż do barocco. Jeże li  jednak  po ­
mimo tego zewnętrzna postać pałacu Zygmun- 
towskiego łatwiej dałaby się odtworzyć, to za 
to wnętrze umiejętnym nawet badaniom podać 
może na wpół tylko wyraźne wskazówki.

Z tych wspaniałych apartamentów królew­
skich już prawie nic nie pozostało. T u  i ow­
dzie sterczący szczegół marmurowy, złocony 
sufit, strop drewniany, albo herb królewski 
na sklepieniu ocalały, udowadnia, kiedy i jak 
te sale zdobiono. Ale daremnie w dzisiejszych 
koszarach żołnierskich szukałbyś Izby sena­
torskiej lub poselskiej, dawnych cennych ma­
lowideł, ław rzezanych i t. p. To co dotąd 
uszło przed zniszczeniem, będzie dla res tau­
ra tora  niby ową szczęką Cuviera; studyami 
i wyobraźnią będzie on ze szczątek stwarzał 
całość organiczną. Sprzeczne częstokroć opisy 
łatwo mogą go zbałamucić, jeżeli nie owła­
dnie form i prawa ich budowy, jeżeli nie 
zbada, jak historyk bezstronnie charakteru 
odnośnej epoki. Rola restau ta tora ,  to razem

rola piszącego i robiącego historyą. Strona 
form i stylów, to jeszcze nie koniec trudno 
ści; stósownie do przyszłego przeznaczenia 
apartamentów, może i strona konstrukcyjna 
głębokiego wymagać nam ysłu . Gdyby wresz­
cie' budowa zamku była dopełnioną tak, aby 
tworzyła zamknięty czworobok, jak  niewąt­
pliwie zamierzano, powstałoby jeszcze nowe 
skrzydło, zastosowane naturaln ie do nowo­
czesnych wymagań konstrukcyi i wygody. By­
łoby to ogniwo łączące przeszłość z teraźniej­
szością, a jak liczne przykłady stwierdzają, 
szczęśliwe rozwiązanie takiego zadania tylko 
mistrzom w swojej sztuce się udaje.

Z powyższego wypływa, że trudności, jakie 
tutaj czekają architekta, są niezmiernie wiel­
kie i różnorodne. K iedy bowiem architekt 
tworząc rzecz nową może puścić wodze fan- 
tazyi 1 w stylu współczesnym lub ulubionym 
z całą swobodą przelewać w kamień myśli 
swoje, restaurujący musi się liczyć z tem, co 
napotkał,  bezstronnem okiem oceniać p ię ­
kność i wartość każdego stylu, który na da­
nym gm achu wycisnął swoje piętno, do cha­
rakteru tych stylów się nagiąć, k gdy zajdzie 
tego potrzeba, dopełniać i tworzyć harm on i j­
nie z otoczeniem. Nietylko więc restaurujący 
musi być panem całego szeregu stylów, nie­
tylko że skala form, w jakich myśli swoje 
objawia, winna być obszerniejszą, ale musi 
to być charakter ' wszechstronny, natu ra  a r ­
tystycznie dojrzała, zdolna do rozeznania p ię­
kna' czy to w stylu gotyckim, renesansie, lub 
nawet barocco.

Rozwiązań mniej lub więcej zgodnych z po ­
zostałym fragm entem  lub częścią budowy 
może być nieskończenie wiele. Czyż sprawa 
nie zyska na tem, jeżeli ją  z kilkudziesięciu 
stron rozświetlimy! czyż wtedy nie pokaże 
się, że rozwiązanie na pozór dobre, musi 
ustąpić miejsca drugiemu, zbliżaiącemu się 
jeszcze więcej do architektury i ducha epoki.

Więc nim się rozpocznie restauracya bu­
dowli tych rozmiarów, dzieła tego znaczenia, 
pam iątki takiej świętości, klejnotu architek­
tu ry  tak  zniszczonego, czy technik polski 
może bezczynnie stać na uboczu? Czyż nam 
podwójnie interesowanym przystałaby bierna 
rola widzów? Czyż interes zawodu naszego 
zgodny z interesem sztuki polskiej, pozwala 
nam ślepo zaufać dobrym duchom zamczy­
s k a ?  Tego od nas nikt żądać nie może. Jako  
obywatele mamy prawo, jako technicy mamy 
obowiązek, wykazać, gdzie leży klucz do roz­
wiązania zagadki tyle trudnego zagadnienia, 
•zego sztuka po tak im  fakcie oczekuje i w j a ­

kim stopniu dotyka on honoru i dobra wszyst­
kich architektów na tej ziemi wzrosłych.

Gdzie i kiedy na całym Polski obszarze 
zabrzmieć może dla budowniczego hasło do 
pracy szczytniejsze, nad hasło wzywające do 
konkursu na plany restauracyi Rezydencyi 
królewskiej na W awelu!

Więc im więcej kto może, niech tem  wię­
cej zdziała, by taki moment sta ł się, czsm 
być powinien : epoką w historyi sztuki naszej—  
niech nie dopuszcza, by wielki czyn sta ł się 
połowicznym.

Z dojrzałym namysłem wypowiadamy nasze 
głębokie przekonanie, że restauracya Wawelu 
jed yn ie  drogą konkursu  publicznego , lub ogra­
niczonego może być szezęśliw ie rozw iązaną . 
Tylko konkurs uchroni stare mury Wawelu 
od prób i doświadczeń, popchnie ogół budo­
wniczych do s tudyum  nad zabytkami sztuki 
krajowej, ochroni prawdziwe ta lenta od po­
wolnej śmierci zacofania, powstrzyma mierności 
na ubitych ścieżynach protekcyi, da arch ite­
kturze w Polsce prawo życia obok innych 
siostrzyc w dziedzinie sztuki, sprawi, że i a r­
chitekci dorzucą cegiełkę do gmachu sławy, 
wznoszonego rękam i malarzy, poetów i muzy­
ków w tworzeniu wielkich dzieł mniej zawi­
słych od sposobności.  Konkurs, to godziwa
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pospolity, tak pospolity jak troska o na­
szą przyszłość, źe nadzieje, które się wiążą 
z sejmem galicyjskim, źe wiara w jego 
przodownictwo, zależą zupełnie od odpo­
wiedzi na zadania, jakie mu bieg wypad­
ków nakazująco postawił; od jego ini- 
cyatywy, mającej dla naszego społeczeń­
stwa zastąpić rządową.

Sprostanie temu zadaniu nazywamy 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  s e j m u .  Przy 
powikłaniu naszych spraw narodowych, 
całą przyszłość Polski obchodzących, z wy- 
jątkowem położeniem, w jakiem się znaj­
duje Galicya, odpowiedzialność to stokroć 
zaszczytna, lecz i straszna zarazem.

Kilka słów o „Hygienie Narodowej.*

Pod tym  tytułem  wyszedł długi artykuł 
w „Czasie,u skreślony zdolnem piórem zna­
nego publicysty. Publicysty a nie historyka, 
co je s t zwykle zadaniem najzupełniej sprze- 
cznem. Publicysta pomimowolnie staje się 
oportunistą, w ścisłem znaczeniu tego wy­
razu , mając przed sobą nader ograniczony 
widnokrąg obecnej chw ili, a patrząc z tego 
ciasnego stanowiska, nie zdolen ogarnąć ca­
łości dziejowej narodu.

Inne je s t zadanie h istoryka; ten powinien 
się wznieść po nad epokę, którą op isu je; 
patrzyć nań z pewnej wyżyny, szczegóły uwa­
żać jako światełka rzucone w ciemnicy ubie­
głej przeszłości, a nie używać je  w celach 
tendencyjnych, dla poparcia pewnej idei pi­
sarza ; nigdy nie zacierać prawdy, chociażby 
ona stanęła w sprzeczności z własnemi prze­
konaniami. Takim sumiennym dziejopisarzem, 
jest nieśmiertelny Macaulay, który się nie 
wahał uznać wyższość m oralną i obyczajową 
katolików nad Anglikanami, aczkolwiek z na- 
iwnem zdumieniem. Pod tym więc względem 
autor „Czteroletniego Sejmu* nie może mu 
sp rostać ; wszędzie Stanisław August unie­
winniony, naród i mężowie przewodniczący 
potępieni. Być może, że powodowany był 
zbytnią gorliwością, ale to pewna, że użył 
zbyt przesadnej cierpkości, a takie leki spro­
wadzają nowe słabości.

Rozbiór Polski ku końcu ośmnastego s tu ­
lecia,^ był tryumfem owej epoki i owego spó- 
łeczeństwa, które w sto la t później głosi siłę 
przed prawem. Naród polski, albo się powi­
nien był sprządz z ogółem, idąc z niemi po­
społu , albo się do ostatka bronić przeciw 
ogarniającemu materyalizmowi ze wszech stron; 
padł ofiarą swojej idei, tak jak  tamci spotę­
gowali się ideą przeciwną, spanoszyli się jego 
upadkiem i rozwielmożnili jego poniżeniem. 
Wszakże August II marzył o rozbiorze Pol­
ski wraz ze swym przyjacielem carem, a w 
oczach biegłych polityków i dyplomatów 
owego wieku, naród polski uważany był od 
dawna za niepotrzebny, tak  jak  przyjdzie 
chwila, że stanie się niezbędnym w oczach

Na taką to chwilę trzeba zebrać wszystkie 
swoje siły, a to uskutecznić niepodobna, je ­
żeli się zejdzie z drogi wytkniętej od wieków.

Nie jesteśm y tak chorzy, jak się to wy- 
innych ludzi, a co więcej wobec innych po­
trzeb ludzkości.
daje twórcom hygieny narodowej ; nie cho­
dzi tu  wcale o dobre w yglądanie, o pozorne 
zdrowie, tem mniej o utycie, które by nas 
ociężałymi zrobiło, i do pracy duchowej nie­
zdolnymi ; ale o rozwój sił własnych, o wy­
trwanie na drodze prawej, o dążenie do celu.

W zwyż wzmiankowanym artykule, jest je ­
dno zdanie bardzo tra fn e : „jesteśmy obecnie 
tacy sami jak przed stu laty, i niczegośmy 
się od stu la t nie nauczyli.* Tak jest i do­
brze, że tak jest. Jeżeli naród posiada siłę, 
musi ją  rozwijać w pewnym kierunku ; obcej 
skóry przywdziewać bezkarnie niemoże, cho­
ciażby ona przedstawiała wobec świata naj­
wspanialszy tryum f pewnej idei. Inaczej bo­
wiem nie byłoby indywidualności, a ta za­
cząwszy od samego Boga, istnieć musi w ka­
żdym narodzie, samą koniecznością.

Czyż Prusy zmieniły się w czemkolwiek 
od czasu zbrojnych i chciwych Krzyżaków. 
Rosną i rosną w potęgę, aż póki nie napot­
kają wyższej siły, której kiedyś uledz będą 
musiały.

Dobrze więc, że naród polski zachował 
swoją cechę, że posiada świeżość uczuć i prze­
konań ; dobrze, że dzieje jego są raczej du­
chowe jak  pozytywne, szkoda tylko, że nie 
chcemy na nie patrzeć łaskawszem okiem, 
i że lubimy używać obcych i bałamutnych 
szkieł.

A zatem „H jgiena Narodowa,* jest to fra­
zes błyskotliwy i migotliwy li tylko dla pu­
blicysty, lecz zupełnie fałszywy ze stanowi­
ska historycznego, filozoficznego i moralnego.

Nie przeczę, że ci nasi lekarze są powo­
dowani gorliwością dla kraju, ale zaprzeczam 
skuteczności ich leków; są to bowiem uni­
wersalne pigułki M orissona, a ten zawsze 
zgubny system, który dla uniknieuia choroby, 
niszczy siły żywotne.

Z  nad Teterowa.
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walka talentu i pracy, on nie usuwa nikogo, 
daje tylko równą broń szermierzom.

Kto najzdolniejszy wśród kolegów, niech 
zwycięży, a gdy przewyższy drugich talentem 
i pracą, niech obok mistrzów Zygmuntowskiej 
epoki zapisze swoje nazwisko nietylko jako 
szczęśliwy, ale jako zasłużony.

A gdyby wśród kilkudziesięciu pomysłów ża ­
den trudnego zadania nie rozwięzywał zupeł­
nie, czy wolno wierzyć, iż jeden mistrz z gó­
ry wybrany byłby bliżej dosięgną! ideału, 
czy może wtedy nawet ktoś twierdzić, że p ra­
ca tylu a tylu talentów jes t bezowocną? Czy 
je s t budowniczy, co biorąc później dzieło w 
swe ręce, śmiałby z lekceważeniem odrzucić 
m ateryał nagromadzony myślą całego zastę­
pu kolegów i _nie zużyć, co w niem dobrego, 
na korzyść prżyszłój budowy !

Niech więc kraj, gdy chodzi o gmach nie­
zmiernego znaczenia artystycznego, uwierzy 
w zbiorowy głos techników swoich, a mężo­
wie zaufania i wpływu niechaj zechcą światłem 
zdaniem poprzeć myśl, wypowiedzianą w imię 
i dla dobrej sprawy.

Zresztą myśl konkursu to myśl nie nowa, 
znały ją  dawno Francya, Niemcy i Włochy, 
a że i dotąd kraje te wiernymi jej pozostały, 
szczególniej tam gdzie chodzi o restauracyę 
wybitnych pomników narodow ych; dowodem 
już z ostatniego la t dziesiątka: konkurs na 
restauracyę wspaniałej katedry Florenckiej 
Sta Maria del Fiore, konkurs na restauracyę 
ratusza paryzkiego, spalonego podczas kom u­
ny, konkurs na wewnętrzne urządzenie cesar­
skiego niegdyś pałacu w Goslar, konkurs na 
dokończenie „Teatro Olimpico,* rozpoczętego 
przez Andrzeja Palladiusza w Vicenzy i "wiele 
innych.

W  poczuciu spełnienia moralnego obowiąz­
ku, jaki leży na nas technikach tego kraju, 
wypowiedzieliśmy powyższe nasze zapatrywa­
nie, a teraz oddając sprawę restauracyi W a­
welu z największą ufnością pieczołowitości 
naszych najwyższych reprezentacyj krajowych 
i państwowych, ze spokojem oczekiwać bę­
dziemy ostatecznej decyzyi.

Lwów i Kraków w Sierpniu 1881.
Krakowskie Towarzystwo Techniczne.

Towarzystwo Politechuiczne Lwowskie.

Zły to omen, że k o m i s y  a,  do której wy­
soki Sejm odesłał słynne przedłożenie, ty ­
czące się reformy administracyjnej, otrzymała 
nazwę g m i n n e j .  Następstwo to zapewne 
prostego faktu, że istnieje stała komisya sej­
m owa, administracyjną zw aaa, do której 
wszystkie sprawy administracyjne zwyczajnej 
kategoryi są odsyłane. Czy nowa nazwa ma 
oznaczać, że sprawa odpowiedzi na kwestyo- 
naryusz rządowy redukuje się w umyśle po­
słów do odpowiedzi tylko na pytania admi- 
stracyi gminnej dotyczące, czy też daje ona 
do zrozumienia, że chcianoby się w Sejmie 
ze sprawą reformy gminnej uporać, to do­
piero przyszłość, rezultata pracy tej komisyi 
okażą. W każdym razie nie nazwa, ale rzecz 
stanowi, a na zły omen w nazwisku chyba 
tylko samym członkom komisyi wypada zwra­
cać uwagę. Tylko że pomieszanie dwóch po­
jęć i dwóch rzeczy, nie d a 's ię  już, bodaj na 
początek, ominąć.

Jeden głos tylko panuje w sferach sejmo­
wych co do przedłożonego przez rząd kwe- 
styonaryusza. Nie ma nikogo zdaje się, ktoby 
nie uważał go za niestosowny, i dziwny co 
najmniej, w stosunku do Sejmu galicyjskiego, 
za naiwnie prowokujący, i ktoby oceniał, że 
jedyna nań racyonalna odpowiedź je s t :  „nie, 
nie rozumiemy się!* Czyż negacyjna wszakże 
odpowiedź z motywami mniej lub więcej po- 
jednawczemi, ma wyczerpywać zadanie Sej­
mu wobec pytania, zapoznającego „ w ła ś c i­
w o ś c i  k r a j u * ,  ba, żądania' nawet i dąże­
nia niejednokrotnie publicznie aktami stwier­
dzone? To jest kwestya kapitalna, na którą 
komisya... gminna ma odpowiedzieć w pierw­
szej instancyi! Naszem zdaniem, bez posta­
wienia zasady, z którejby się cały poprawiony 
zarząd kraju mógł kiedyś rozwinąć, i któraby 
ufność w przyszłość dała krajowi, bez takiej 
odpowiedzi — ani praktycznie, ani politycznie, 
zadanie nie będzie spełnione.

Nie jednomyślność, lecz niezawodnie bar­
dzo przeważna część opinii w sferach sejmo­
wych uważa reformę gminną za najwięcej 
naglącą, za taką nawet, której'odkładać wcale 
nie można. Pod tym względem nazwa ko­
misyi je s t wymowną i zapowiadającą, że sta­
nie się krok, próba może tylko, ku 'u regu lo ­
waniu stosunków gminnych w łonie komisyi.

Rządowi się zdało, bo rząd w swym kwe- 
styonaryuszu wszystkie rzeczy pomieszał, że 
przekładając sprawy z jednej sfery formalnej 
działania do drugiej, pewne czynności policyi 
gmin ze sfery własnego zakresu działania do 
sfery przekazanej (pyt. 1) ogromnej zmiany 
dokonać można. Posłowie kraju wiedzą na­
tom iast dokładnie, że jakkolwiek ochrzcić 
działanie wójta, zawsze ten sam wójt lub pi­
sarz za niego działać będzie, a to działanie 
uważają za niewystarczające we wszystkich 
wypadkach, za złe, a najczęściej żadne w sto­
sunku do ważnych zadań, jakie s p o ł e c z e ń ­
s t w o  u r z ą d z e n i o m  g m i n n y m  p r z e k a ­
zu j e .  Ztąd też głos pospolity, z nielicznemi 
wyjątkami, przemawia za potrzebą utworzenia

jakichś większych o k r ę g ó w  g m i n n y c h ,  
któreby posiadały w łonie swem siły do speł­
nienia zadań, bodaj tylko policyi gminnej. 
Czy i czego więcej nad to? to, otwarta kwe­
stya. Ale okręgi gminne z atrybucyami poli­
cyjnej władzy i naczelnikiem zdolnym speł­
nić poruczone mu zadanie — to zasada, która
0 ile sądzić można, zdobyła sobie większość 
umysłów.

Opinie większości komisyi klubowej k l u b u  
p o s t ę p o w e g o ,  ogłoszone przez dzienniki, 
wypowiadają już nawet swe zdanie o rozmia­
rach takich okręgów pod względem liczby 
mieszkańców, o roli m iast i miasteczek, o u- 
stanowieniu Rady takiego okręgu, w skład 
której weszliby i wójtowie gmin' miejscowych
1 delegaci tychże, i przełożeni obszarów dwor­
skich. Co zaś najważniejsza, przeznaczają one 
na naczelnika Okręgu kandydata przedstawio­
nego przez Radę Okręgu, przyjętego przez 
W ydział powiatowy, a potwierdzonego przez 
Namiestnictwo. Projekt podobny odpowiada 
prawie w zupełności projektowi „Zarysu Or- 
ganizacyi* niegdyś ogłoszonemu, a dziś pa­
tronowanemu jak wiadomo przez k l u b  r e ­
f o r m y .  Mimo różnicy zdań w tym klubie co 
do całości Zarysu i jego aktualnej wartości, 
o jakiej twierdziły dzienniki, pod względem 
organizacyi gmin i okręgów ma w nim'  pa­
nować zupełna jedność zdania. Z głosów do­
chodzących z k l u b u  e k o n o m i c z n e g o  wno­
sić wolno, że i opinie członków tego klubu 
niedaleko odbiegają od dwóch poprzednich. 
Być może, że członkowie tego klubu chę- 
tniejby widzieli rozszerzone z jednej strony 
jak najbardziej kompetencye organiczne Okrę­
gu gminnego, a z drugiej władzę nad nim 
chcieliby powierzyć delegatowi W ydziału po­
wiatowego, dla większej rękojmii jego gorli­
wości i obywatelskości urzędowania, potwier­
dzanemu naturalnie przez rząd polityczny, ale 
zasadniczej różnicy w ich zapatrywaniach z za­
patrywaniami poprzedniemi nio dostrzegamy. 
Pozostaje więc tylko k l u b  k o n s e r w a t y w n y ,  
który złe istniejące widzi także, lecz zaró­
wno się lęka przeciążenia organów zdatnych 
do funkcyonowania na tem polu po nad ich

| siły, jak ustanowienia nowych mandataryuszy, 
zlania się zaś na samym dole gminy z ob- 

! szarem dworskim nie chce, jako zbyt niebez­
piecznego eksperymentu. Gdy wszakże tego 
klubu członkowie przeniknięci są poczuciem, 
że stan dzisiejszego bezrządu i wyzyskiwania 
sił jest groźnym, nicby więc zaiste nie było 
dziwnego, gdyby i oni, w poczuciu potrzeby 

j radzenia, wdali się w jakiś kompromis z za- 
| patrywaniami poprzednio określonemi.
I Przy takim stanie rzeczy, skoro w „komi­
sy, gminnej* na 17 człouków zasiada 11
z trzech wyliczonych najprzód klubów, staje 
się niewątpliwem, że z komisyi tej wyjdzie
projekt utworzenia Okręgów gminnych,' z a- 
trybucyami władzy co najmniej policyjnej, tak 
przekazanej, jak właściwej miejscowej, i z na­
czelnikiem, na którego nominacyę wpływ więk­
szy lub mniejszy, daj Bożo jak największy,
miałby W ydział powiatowy. Komisya znaj­
duje się pod prezydencyą pana Grocholskiego, 
a więc człowieka z naszych mężów politycz­
nych, który najwięcej żywi obaw narodowych 
i niedowierzania co do zmian zbyt pocho­
pnych, lecz obawy te nie pozwolą mu w tym 
razie bronić stanu, który się wykazał jako 
niebezpieczny; największa więc zachowawcza 
siła i powaga komisyi je s t patryotyzmem spa­
raliżowaną. Sekretarzem tej komisyi (nie spra­
wozdawcą, którego dotąd nie ma) je s t pan 
Romanowicz, który ma okazać, czy wielkie 
nadzieje, pokładane na niego przez jego przy­
jaciół, wypełnią się na dodatniem polu pra­
wodawstwa krajow ego; praca więc komisyi 
dozna z tej strony wszelkich ułatwień for­
malnych. Dziwnym zbiegiem głosów, przy 
takim prezesie, jakim je st reprezentant rze­
telnego narodowego konserwatyzmu, sekreta­
rzem komisyi jest poseł pełen nadziei, który 
wedle relacyj dziennikarskich, samowtór z po­
słem Hausnerem miał reprezentować w klu­
bie postępowym najdalej posuniętą opinię 
zniesienia obszarów dworskich, z '  zastrzeże­
niem dla ich właścicieli pewnej odrębności 
stanowiska tak w związku gminy, jak  Okręgu 
gminnego.

Ciekawą, a zupełnie nierozstrzygniętą jest 
rzeczą, w jakiej formie wyjdą wnioski gmin­
ne komisyi z tej komisyi do Sejmu. Jeśli 
w formie uchwały, odpowiedzi na przedłoże­
nie rządowe, w takim  razie szkoda niemi wi­
kłać i maskować odpowiedź prostą i jasna, 
jaka się należy rządowi i sobie samym, dla 
rzeczy,'któraby prawdopodobnie spoczęła na 
wieki w szufladach referentów rządowych. 
Jeżeli zaś w formie wniosków do ' ustawy’ 
która wydaje się już być tak dojrzałą w umy­
słach naszych prawodawców, to pomimowol­
nie nasuwa się pytanie, czy i błogie skutki 
tej reformy nie spełzną na tem, na czem 
wszystko więdnieje: dualizmu niepogodzonego 
w istocie i niepogodzonego w formie. Niebez­
pieczne strony zmiany wydają się być żadne, 
gdyż ta  dwoistość pozostaje niezmienioną, a 
dziś władza polityczna włada w gminie. Jest 
to pozór wszakże, bo dziś w gminie u dołu — 
jest próżn a i chaos,, dążymy zaś do tego, 
aby stanął tam  porządek i siła. Do czyjej 
dyspozycyi?..

Reforma więc gminna wykazuje zarówno, 
jak i wszystkie inne, konieczność postawienia 
zasady, że wszystko, co się ma dziać i urzę­
dować w tym kraju, ma się dziać i urzędo­

wać dla kraju, z odpowiedzialnością... przed 
nim za ten charakter działania.

Korespondencje „ G m tj  Krakowskiej".
Lwów  23 września.

(X )  Niebo nie sprzyja naszemu m iastu. 
Zaledwie rozpoczęła się pora życia sto łe­
cznego u nas, w sposób tak świetny, jak to 
przypada naszemu miastu w udziale, zaledwo 
na parę tygodni w roku, aliści zimno zwarzyło 
początkujące życie. Dziś zaś śnieg pada dzień 
cały jak gdyby w listopadzie i całkiem już 
sparaliżował flagą, błotem i przejmującem 
zimnem związki naszych dostojnych, świetnych 
i miłych gości, jakimi nas Sejm, zjazd go­
spodarczy, wystawa, targi i okolicznościowe 
odwiedziny stolicy obdarzyły z naszem ży­
ciem miejskiem.

Temci silniej za to manifestuje się życie 
w specyalnych zgromadzeniach. Zebranie ogól­
ne Towarzystwa gospodarczego, zaszczycone 
tą  razą gremialną obecnością komitetu Towa­
rzystwa krakowskiego, odznaczają sie werwa 
niezwyczajną. Zasługą jest prezesa Towarzy­
stw a, księcia Adama Sapiehy, że w swem
inauguracyjne.111 przemówieniu przypomniał
krajowi, że nie żyje on z jałmużny rządowej. 
Z okoliczności subwencyi 50 tysięcy dla To­
warzystwa scharakteryzował on w' drastyczny 
sposób doniosłość i biurokratyczną i wszystko 
ubezwładniającą wyniosłość tej pomocy rzą­
dowej, zarazem scharakteryzował niezmieniony 
stosunek opiekuńczych wysokich sfer biuro­
wych do Towarzystwa i kraju. Pod wpływem 
być może takiego postawienia rzeczy raźnie 
poszły obrady. Postanowiono uchwały żąda­
jące zorganizowania biura melioracyjnego, któ­
reby wygotowywało plany melioracyj drugo­
rzędnych t. j. popularnie mówiąc takich, które 
obchodzą znaczniejsze przestrzenie kraju, nie 
będąc ogólno krajowemi, gdyż od tych p la­
nów zależne pomoce rządow e, któreby także 
przygotowywała bezpłatnie plany i dla trze­
ciorzędnych melioracyj t. j. obchodzących 
wyłącznie gospodarstwo poszczególnych wła­
ścicieli lub gmin. Postanowiono zwrócić się 
do rządu o zaprowadzenie ceł wchodowyeh 
dla ratowania zagrożonych interesów produ- 
kcyi rolnej (sprawozdawca p. Abrahamowicz). 
Czcigodny zaś poseł a delegat Towarzystwa 
pan Henryk Janko wniósł, aby domagać się 
od rządu zaniechania myśl urządzenia na 
granicy rosyjskiej rzezalni bydła, coby istotnie 
było ciosem^ dla produkcyi bydlęcej kraju we 
wszystkich jej formach. Propozycja jego je­
dnogłośnie została przyjętą, i jeżeli rza 1 nie 
zechce jej zapoznawać, jeśli powołani mężo­
wie polityczni kraju nie dopuszczą ignorowania 
takiego postulatu, to rząd będzie miał istotnie 
wyjście odcięte w swych kłopotach o zaopa­
trzenie Wiednia m ięsem , i będzie zmuszony 
wpłynąć skuteeznemi środkami na podniesienie 
chowu i wypasów bydła u nas w kraju. Tyle 
pożytecznych uchwalono dotąd postanowień, 
oby tylko zamieniły się one w więcej błoga 
rzeczywistość, aby duch energii i męskiej 
zapobiegliwości, jaki się objawia na zjeździe 
rolniczem, nie uleciał razem z rozjazdem do 
domów.

Prezes Towarzystwa w poczuciu wysokiego 
zaszczytu jakie doznało Towarzystwo z nawie­
dzenia go przez komitet krakowski in corpore, 
proponował, aby hrabia Henryk Wodzicki objął 
przewodnictwo obrad, czemu tenże z właści­
wą jemu skromnością odmówił. Z członków 
krakowskiego Tow arzystw a, pan Lange jun. 
zaciekawił zgromadzenie nauczającemi datami 
o wyrobie m asła i jego wywozie z kraju, 
które zakończył ostrą walką przeciw pachcia- 
rzom. Przekonywał przekonanych wprawdzie 
o szkodliwości tego systemu gospodarowania, 
lecz ostrość wycieczki odbijała od donio­
słości obrad, zwróconej w innym kierunku.

Świat muzykalny, świat arystokratyczny i 
świat pobożny, cieszą sie naprzód zapowie­
dzianym koncertem na środę przyszła, jaki 
urządza księżna Marcelina Czartoryska, która 
tu zjechała, na dochód internatu ruskiego
0 0 .  Zm artw ychwstańców.

Niedzielne przyjęcia u marszałka kraju 
wniosą zapewne wiele szlachetniejszego oży­
wienia w tutejsze towarzystwa, przynajmniej 
w męską jego połowę. Dotąd w apartam en­
tach m arszałka snuje się tylko dalej życie 
sejmowe, gdzie gościnność gospodarza domu 
zaprasza do jego stołu zebranych posłów se- 
ryami m ałem i, jakie objąć moga jego nieob- 
szerne pokoje.

Najmłodszemi chociaż kanałami styka się 
życie tutejsze ze światem zagranicznym! 
Ośmdziesięciu sześciu z tutejszej młodzieży 
akademickiej przesłało ex-porucznikowi Goezel 
na ręce młodzieży akademickiej w Budape­
szcie adres z wyrażeniem mu uznania za 
szlachetną obronę praw narodowych i oby­
watelskich, drogich w ogólności dla tej tu 
młodzieży.

Dnia 25. b. m. odbędzie sie premiowanie 
w tutejszej szkole rysunku i ' modelowania 

1 przy muzeum przemysłowem.

S E J M .
V. posiedzedzonie dnia 21 września.

M arszałek Zyblikiewicz zagaja posiedze­
nie o godzinie 11%  przed południem .
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Nowych p ftycyj wniesiono 84 ; przydzie­
lono je  kom isyom : adm inistracyjnej, budże­
tow ej, petycyjnej, edukacyjnej, drogowej, 
prawniczej i komisyi kultury  krajow ej.

—  M a r s z a ł e k  zawiadam ia Izb ę , że 
udzielił krótkiego urlopu posłom  Kamińskiemu  
i Baum owi, zaś p. ks. biskup Pukalski li­
stownie usprawiedliw ił swą nieobecność. 
Nadto m arszałek zawiadamia Izbę o ukon­
stytuowaniu się kom isyi.

W edług  tego zawiadomienia ukonstytuo­
w ały się następujące kom isye:

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a ;  przew o­
dniczący p. Grocholski, zastępca p. B art- 
m ański, sekretarze pp. M adejski i O nyszkie­
wicz.
P ’K om isya e d u k a c y j n a :  przewodniczący 
p. dr. M ajer, zastępca ks. bisk. Stupnicki, 
sekretarz p. St. hr. Tarnowski.

Komisya p e t y c y j n a :  przewodniczący 
p. hr. Golejew'ski, zastępca p. Jan  C zaj­
kow ski, sekretarz  p. Lenartow icz, zastępca 
sekretarza p. Kułaczkow ski.

Komisya k u l t u r y  k r a j o w e j :  przewo­
dniczący ks. C zartoryski, zastępca p. Szu- 
mańczowski, sekretarz p. Korytowski.

Komisya p r a w n i c z a :  przewodniczący 
p. Kowalski, zastępca p. W aygart, sekretarz 
p. Zatorski.

Komisye b u d ż e t o w a  i d r o g o w a  nie 
ukonstytuow ały się jeszcze.

—  Ja k  już telegram y w poprzednim n u ­
merze umieszczone dosiosły, złożone zostały 
do laski m arszałkowskiej dwa w niosk i: p. 
Romanowicza, żądający wezwania R ządu, 
a by przyspieszył budowę kolei ze Lwowa 
na Żółkiew  do Sokala, i p. H ausnerą, wzna­
w iający dawniejsze uchw ały Sejm u w przed­
miocie utworzenia wydziału medycznego na 
uniwersytecie lwowskim.

W nioski te  będą traktow ane w edług re ­
gulaminu.

—  P oseł M a t k o w s k i  wniósł powię­
kszenie komisyi gminnej o dwóch członków.

—  Prelim inarz funduszu indemnizacyjnego 
na rok 1882 i zamknięcie rachunków  tegoż 
funduszu za rok 1880 odesłano bez dyskusyi 
do komisyi budżetow ej.

Z porządku dziennego naatępuje pierw ­
sze czytanie sprawozdania W ydziału  k ra jo ­
wego w przedmiocie zmiany ustaw y kon­
kurencyjnej kościelnej z dnia 15 sierpnia 
1866 roku.

Sprawozdawca p. P i  e t r u s k i  wnosi ode­
słanie tego przedmiotu do komisyi adm ini­
stracyjnej, zaś p. ks. C h e ł m e c k i  żąda 
w ybrania specyalnej komisyi z 9 członków 
w k torejby  i duchowieństwo miało swój głos.

Po krótkiej lecz żwawej dyskusyi przy­
ję to  wniosek ks. Chełm eckiego większością 
58 głosów przeciw 49 przyjęto. Specyalna 
komisya będzie w ybrana na jednem  z naj­
bliższych posiedzeń.

— Sprawozdanie W ydziału krajowego w 
przedmiocie utw orzenia krajowego zakładu 
kredytow ego .przekazano bez dyskusyi do 
specyalnej komisyi bankow ej, której wybór 
już  poprzednio został uchwalony, zaś spra­
wozdanie w przedmiocie statu tu  dla zak ładu  
zdrojowego K rynica - Słotw ina do komisyi 
adm inistracyjnej. Uchwalono wreszcie bez 
dyskusyi ustaw ę zezw alającą na pobór opłat 
od napojów spirytusowych i piwa w m ieście 
Chrzanowie.

—  Dalsze przedm ioty, a mianowicie sp ra ­
wa poboru i opłaty czynszowej od napojów 
w Stanisławowie, oraz wybór członków ko- 
misyj reklam acyjnych we Lwowie, K rako­
wie i Tarnopolu spadły z porządku dzien­
nego, ponieważ p. Kam iński, burm istrz m. 
S tanisław ow a z powodu choroby nie był 
obecny, a co do wyboru członków komisyj 
reklam acyjnych nie porozumiano się jeszcze.

— W niosek p. Matkowskiego żądający 
pomnożenia liczby członków komisyi gmin- 
nej przyjęto.

— W niosek p. hr. G o 1 e j e w s k i e g o 
pomnożenia komisyi bankowej z 9 członków 
na 12 został również przyjęty.

J a k  już telegram  w poprzednim num erze 
umieszczony doniósł, wybrani zostali i o trzy­
mali g łosów :

do komisyi g m i n n e j  pp. B artm ański 
114, ks. Czartoryski 113, Alfons Czajkowski 
113, Czerkawski 111, Grocholski 114, Gross 
118, F ranciszek Jasiński 108, M ęciński 105 
P iła t 113, Romanowicz 108, Skałkow ski 113, 
ks. biskup Sylw ester Sem bratowicz 111 ’ 
W asilew ski 109, Ludw ik hr. W odzicki 105’ 
M ikołaj W olański 101, dr. Zatorski 114’ 
Żurowski 106;

do komisyi b a n k o w e j  pp. Bieliński 
101, Dydyriski i 00 H aller 85, Szczęsny hr. 
Koziebrodzki 90, W ładysław  hr. Koziebro- 
dzki 92, M adejski 96, Merunowicz 93, hr. 
Russocki 98, Simon 81, W ernicki 72, L u ­
dwik hr. W odzicki 84, Żywieki 98.

. N astępne posiedzenie wyznaczone na 
p iątek  o godzinie 11 przed południem. K o­
niec posiedzenia o godz. 2 po południu.

kiem —  odpuść im, albowiem nie wiedzą co 
czynią !..

Czołem biję przed genialnym naszym artystą, 
wierzę, iż jego „Kazania Skargi4 to najpię­
kniejszy klejnot sztuki polskiej: ale blask togo 
arcydzieła, jak i wielu innych — jeśli kryty­
ka ma być k r y t y k ą ,  a nie paleniem ben­
galskich ogni, puszczaniem rak iet, czczych, 
utartych frazesów, nie powinien oślepiać nas... 
czyli wyraźniej: na każde dzieło sztuki po­
winniśmy patrzeć beztronnie, nie oglądając się 
na jego twórcę. Ten tylko rodzaj krytyki mo­
że dodatnio wpływać na losy sztuki naszej, 
i ten tylko rodzaj jest godziwą strawą, jaką 
zawsze winniśmy karmić społeczeństwo. Przy- 
tem, ma on jeszcze pewien nieoceniony przy­
wilej... Oto: na usta samego artysty nie zwykł 
nigdy wyprowadzać ironicznego uśmiechu...

Chrzest Warneńczyka nosi wszystkie do­
datnie piętna krakowskiego mistrza, lecz... roz­
winięte na mniejszą skalę. Ani rysunek, ani 
koloryt — zauważyć należy —  miejscami nie­
co krzykliwy, ani wreszcie charakterystyka nie 
jest tem, czem była np. w U n i i ,  w G r u n -

a l d z i e ,  w B a t o r y m  i t. p. Nadto, kom- 
Pozycya —  nie imponująca tu bynajmniej ni- 
czem szczególnem —  nie wolna jest od uste­
rek. Pomijając już inne, lewa strona obrazu 
(od widza) przykre czyni wrażenie swoją mo- 
notonnością, cała bowiem składa się z piono­
wych linij. Drzwi, okna, ozdoby ich, mur, fi­
gury, świece, pastorał, laska marszałkowska, 
chorągiew, miecze, szczeble, baryery — wszy­
stko to sterczy, jak las)drzew bez gałęzi, ma­
jąc znów pod sobą długą, a gołą, poziomą 
linię. H a! trudno... i ua słońcu są plamy!..

A teraz zapoznajmy się z osobami, biorą- 
cemi udział w uroczystości.

W  oddrzwiach katedry wawelskiej stoi bis­
kup krakowski, Zbigniew Oleśnicki, otoczony 
dworem, duchowieństwem i służbą kościelną. 
Jest tu więc i arcybiskup gnieźnieński, W oj­
ciech Jastrzębiec, i Paweł biskup Poznański, 
i marszałek wielki koronny, Zbigniew z Brze­
zin i t. p.

Przed nimi zatrzymał się orszak chrzestny. 
Widzimy tutaj Doliwę Głębockiego, archidja- 
kona gnieźnieńskiego, który w zastępstwie 
Marcina Vgo, Papieża, trzyma do chrztu nie­
mowlęce królewiątko; dalej Zawiszę Czarnego 
z chorągwią w ręku, Klemensa biskupa, posła 
z W ęgier i innych.

Niewielki ten obraz wypełnia jeszcze kil­
kanaście figur—rycerzy, paziów, posłów, star­
ców, dzieci, kobiet etc. etc. A z tego potopu 
w ogóle charakterystycznych głów najlepiej 
wyróżnia się król W ł. Jagiełło, prześliczna, i 
imponująca postać, szkoda tylko, że ruch le- 
wej jej ręki niewiadomo doprawdy, co ma 
znaczyć. Nie bardzo nam się również podoba, 
stojący tuż za Zawiszą, paź. Przybrał on dzi­
wnie nienaturalną pozę, co mocno nas dziwi: 
mistrz bowiem Matejko wystrzega się podob­
nych rzeczy. Królowa Zofia, matka Warneń­
czyka i Elżbieta jej córka, grają tu dość pod­
rzędną rolę, prawie całkiem giną w tłnmie... 
a tak —  zdaje się —  być nie powinno. Zet.

Z arch eologii. Już raz donosiliśmy o doko- 
nanem tego roku wielkiem odkryciu grobów 
dawnych królów egipskich. W ynalazcą jest 
Emil Brugsch, rodem Niemiec. Dzienniki illu- 
strowane zagraniczne podają opisy i ryciny 
przedstawiające tę wielką zdobycz. W ynale­
ziono 36 trumien królów egipskich Faraonów, 
ich żon , książąt i księżniczek należących do 
17, 18, 19 i 21 dynastyi. Stan zachowania tak 
trumien jakoteż i mumij , wyborny. Niektóro 
tak wyglądąją, jak gdyby wczoraj były ukoń­
czone, a one tam przeszło 3,000 lat już spo­
czywają. W  tych grobach znaleziono 3,700  
małych figurek O zirisa, 46 skrzyń drewnia­
nych z napisam i, 15 ceremonialnych peruk, 
i inne, dla archeologii nader ważne przedmioty.

Wiadomości naukowe,literackie iartystyczne.
waZw7rne7cVkara2ÓW Chrzest Wład̂ a'

Usłyszawszy huczne fanfary, grzmiące w 
„Czasie4 Z okazyi nowego obrazu mistrza Ja­
na, po raz wtóry poszedłem, a raczej pobie­
głem co tchu na wystawę i P an ie ! — wyrze-

Przegląd polityczny.
Na czele dziennika traktujem y sprawę 

kwestyonaryusza rządowego w sprawie orga- 
nizacyi administracyjnej w G alicyi, która 
sprawa je s t już przedmiotem obrad w to -
misyi.

N a ostatniem (szóstem) dnia 22 b. m. od­
bytem posiedzeniu sejmu uchwalono na wnio­
sek p. G o r a j s k i e g o  wybrać komisye spe­
cyalna naftową złożoną z 7 członków.

Komisye: drogow a, bankowa i gminna 
ukonstytuowały się. W  komisyi d r o g o w e j  
przewodniczy p. Jaworski, zastępca p. Męciń­
ski, sekretarz p. Alfons Czajkowski. W ko­
misyi b a n k o w e j  przewodniczy p. Szczęsny 
hr. Koziebrodzki, zastępca hr. Russocki, 
sekretarz p. Merunowicz. W komisyi g m i n ­
n e j  przewodniczy p. Grocholski, zastępca 
p. ks. Czartoryski, sekretarz p. Romanowicz.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­
miocie budowy szpitala św. Łazarza w K ra­
kowie i w sprawie zamianowania dra Szepa- 
rowicza prymaryuszem przekazano komisyi 
administracyjnej, a sprawozdanie tegoż Wy­
działu o szkole rolniczej w Czernichowie 
komisyi kultury krajowej.

Przystąpiono następnie do wyboru komisyj 
reklamacyjnych.

Dowiadujem y się z wiarogodnego źródła, 
że na wspólnych radach m inisteryalnych 
w Budapeszcie nie powzięto jeszcze żadnego 
postanowienia co do dnia zebrania D elega-

cyi do spraw  wspólnych ; to tylko przyjęto 
za pewne, że przed końcem  października 
zwołanemi nie będą.

Delegacye obradować będą tego roku we 
W iedniu. Po zebraniu tam że D elegacyi, ma 
dopiero nastąpić otw arcie obrad R ady P a ń ­
stw a austryackiej.

Wiener Abendpost zaw iadam ia, że wkrótce 
m a być ogłoszone rozporządzenie, k tóre u re ­
guluje wymiar opłat od funduszu religijnego 
z duchownych benefieyów i korporacyi w dru- 
giem  dziesięcioleciu (1881— 1990). W roz­
porządzeniu tem przyznane zostaną istotne 
ulgi, odnoszące się głównie do oszacowania 
gruntu , dochodów w naturze , niektórych 
pozycyj w rozchodach, np. podwyższenia t. z. 
nadliczbowych stypendyów m szalnych, które 
w rubrykę rozchodów m ają być w staw iane. 
S tanie się także  zadość życzeniom z wielu 
stron objawionym, że można będzie opłaty 
do funduszu religijnego uiszczać w urzędach 
podatkow ych, zam iast w głównych kasach 
krajowych. ,

Ciekawe dowiadujem y się szczegóły o sk ła ­
dzie węgierskiej Izby  m agnatów, z listy zwo­
łanych magnatów przez tak  zwane „w ierzy­
telne listy królew skie" na sesyę parlam entu 
1881— 1884 r. Sk ład  ten  je s t n a s tęp u jący : 
2 arcyksiążąt (A lbrecht i Józef); 6 arcybi­
skupów ; 29 biskupów d yecezyalnych ; 23 
biskupów ty tu la rn y c h ; 2 w ielkich opatów i 
przeorów; 10 baronów państwa(orszńg-zńszlos, 
m iędzy nimi ban  C horw acyi); 3 m in istrów ; 
56 nadżupanów węgierskich (foispen); 8 nad- 
żupanów chorwackich ; 1 gubernator Fium e; 
2 książąt pan u jący ch ; 16 książąt niepanu- 
jących  (między nimi ks. Czartoryski W ła­
dysław) ; 360 hrabiów (klan Zichy reprezen­
tow any je s t przez 28 i 3 Z ichy-F erraris 
członków); 190 baronów ; 5 siedmiogrodz­
kich regalistów. R azem  713 członków. Z tej 
poważnej liczby najw ięcej stu bierze n a ra z  
jed en  udział w posiedzeniach. T ak  się ta  
zasłużona instytucya państw a p rz e ż y ła !

Dziennik węgierski Egyetertes ogłosił dwie 
tajne depesze cara  A leksandra z dnia 12 b. 
m. i bar. Haymerlego z dnia 15 b. m. do 
cesarza Franciszka Józefa w  Miskolcz. D epe­
sze te  rzucają pewne światło na znaczenie z ja ­
zdu gdańskiego, a dostały się do dziennika 
Egyetertas przez nadużycie. Depesza cara, 
w edług publikacyi Egyetertesa o piew a: „Pe­
tersburg 12 września. Telegram , jak i mi p rzy ­
słałeś z powodu mego przybycia, żywo mnie 
uradow ał i dziękuję Ci zań z całego serca. 
Szczęśliwy się czułem , że ujrzałem znowu 
Cesarza W ilhelm a, przyjaciela po k rw i, 
z którym  nas łączą ogólne węzły najserde­
czniejszej przyjaźni. A leksander." Depesza 
bar. Haym erlego datow ana z W iednia d. 16 
września do Cesarza opiew a: „H rabia Kal- 
noky telegrafuje mi z Petersburga: P an  Giers, 
którego właśnie w idziałem , je s t bardzo za ­
dowolony z w zajem nych w rażeń zjazdu gdań­
skiego. Cesarz A leksander powrócił z wy- 
mownem uczuciem uspokojenia i w ew nętrz­
nego zadow olenia, m ianowicie m ądrość i nie­
spodziew ane um iarkow anie w ystąpienia ks. 
Bism arka w yw arły  tak  na cesarzu ja k  i na 
Giersie dobrze wrażenie i upew niły ich, że 
książę w żadnym  kierunku nie ma innych 
celów ja k  tylko pokojowe. Cesarz Wilhelm 
zakom unikow ał także cesarzow i A leksandro­
wi tyle zadaw aluiające oświadczenie naszego 
miłościwego M onarchy w Gastein i dodał 
przytem, że z radością znalazł potwierdzenie 
znanych sobie przyjacielskich uczuć Jego 
Ces. Mości. G dy faktycznie — a  p. Giers 
to samo konstatuje — na polu polityk i za­
granicznej nie istnieje żadna niepokojąca 
kw estya, toczyła się rozm owa głównie około 
zw alczania niebezpieczeństw socyalizmu, a i 
tutaj ks. B ism ark doradzał wielką, przezor­
ność i um iarkow anie, poruszając zarazem 
kw estyę m iędzynarodow ych środków . Pan 
Giers pow iada, że najw ażniejsza strona po­
dróży gdańskiej na tem polega, że car w o­
bec całej Rosy i w najw yraźniejszy sposób 
objaw ił w olę prow adzenia polityki konser­
w atyw nej i pokojow ej."

S praw a egipska, mimo zakończenia w oj­
skowej emen ty , k tó rą  w edle ostatn ich  w ia­
domości w yw ołali tureccy ajenci, —  stoi 
ciągle na  porządku dziennym. Obecnie tra k ­
tu je  się w  K onstantynopolu  sp raw a oku- 
paeyi cudzoziemskiej E gip tu , na k tó rą , w e­
dług doniesienia dyplom atycznego z K onstan­
tynopola, m iał się S u łtan  zgodzić pod w a­
runkiem  udziału  korpusu tureckiego w  rze­
czonej okupacyi.

Pogm atw a to  jeszcze bardziej spraw ę. 
D otąd w alczą w  Egipcie dw a sy stem y : kon­
sularny i adm inistracyjny. System at konsu­
la rny , usiłuje paszów  poddać absolutnej 
w ładzy  ked iw a, tego zaś w ładzy  konsulów 
generalnych. K iedy było ty lko  dwóch kon­
sulów generalnych A nglii i F rancy i, syste­
m at ten  m ógł się u trzym ać , dziś je d n a k  
w  Egipcie je s t sześciu konsulów , do których 
należą także konsulow ie A ustry i i Niemiec. 
Gdy jeden  z tych  konsulów  dzia ła  na ko- 
rzyść^ sw ojego k ra ju , zaraz d rugi w ystępuje  
przeciw niemu z opozycyą. D rugi system  
adm inistracyjny nie p rzedstaw ia  ty ch  niedo­
godności, bo je s t  on prostem  załatw ianiem

in teresów |b ieżących  przez rząd kediw a. Do 
tego atoli potrzeba siły  zbrojnej w łasnej, 
a nie obcej. Obca siła , a będzie nią proje­
k tow ana  obecnie okupacya cudzoziem ska, 
ubezw ładni armię, a  tem  samem i rząd  k e ­
diw a i konsulowie generalni, m ając pod ręką  
do rozporządzenia bagnety  swoich rządów , 
tem  ła tw ie j będą się mogli chw ycić za 
czuby. —

We Francyi najnowsze wiadomości z T u ­
nisu powiększyły jeszcze bardziej budzące się 
tam niezadowolenie z biegu działań w Afryce. 
Obecnie nie ulega już bowiem żadnej wątpli­
wości, że wojska francuskie doznały wielkich 
niepowodzeń i że powstanie zamiast się uśm ie­
rzać, przybiera coraz szersze rozmiary. Nie­
zadowolenie to doszło do takiego stopnia że 
minister wojny Farre pośpieszył w tych 
dniach z ogłoszeniem rozporządzenia, iż nikt 
z wojskowych klasy 1876 r. od daty tego 
rozporządzenia dla uzupełnienia posiłków do 
Afryki wysyłanym nie będzie.

Ogłoszenie to wskazywałoby dziwną sła­
bość rządu. Tak słabe bataliony, jakie wy­
słała Francya do Afryki (po 500 ludzi) po­
trzebują wzmocnienia, gdyż trudy, choroby i 
bitwy zniszczą je  w net, pozostaną tylko 
szkielety, które choćby się później uzupełniło, 
nie będą przedstawiały tak poważnych jedno­
stek taktycznych, jakiemi bataliony w rozu­
mieniu wojskowem a nie dyletantów i krzy­
kaczy paryskich, być powinny.

Dziennik paryski „National" postawił dzi­
wne i niedyskretne pytanie do rządu: „Czy 
to prawda, że kilku jenerałów na zapytanie 
pana Gambetty, ażali w razie dymisyi jene­
rała  Farre, obejmą ministerstwo wojny, odpo­
wiedzieli przecząco, dodając, że z powodu 
dezorganizacyi armii francuskiej nikt nie może 
sią podjąć tak ciężkiej odpowiedzialności? 
Samo to pytanie świadczy, jaki haos rozpo­
ściera się we Francyi i jak tam  myślą o 
stanie armii i sytuacyi w Afryce, a cóż do­
piero mówić, gdyby cięższe chwile nawiedziły 
rzeczpospolitą francuską?

Dotychczas kosztuje F rancyę pacyfikacya 
północnej A fryki 60 mil. franków, a do koń­
ca jeszcze daleko. Jen . Saussier przygoto­
wuje donioślejszą w yprawę dopiero na j e ­
sień, k tó ra  się jednak  już zbliżyła.

P rasa  francuzka zajm uje się również ży­
wo kom binacyam i przyszłego składu mini- 
steryum . Co do prezydenta Grevy, ten  ja k  
zw y k le , trzym ając się ściśle litery  praw a, 
chce, aby obecne m inisteryum  stanęło przed 
nową izbą ze swoim program em , i aby do­
piero w razie nieprzyjęcia go przez izbę, 
utworzyć nowe m inisteryum .

Tym czasem  organa G am betty zapow iadają 
uporczyw ie, że przed samem zebraniem  się 
izb, które zwołane być m ają na 17 paździer­
nika, poda się m inisteryum  F erryego  do dy­
misyi i przed nową Izbą  stanie i nowy g a ­
binet, jako  fakt dokonany, który potem  Gam- 
b e tta  w yrąbie.

O A lbercie G revym , bracie prezydenta, 
który  jak o  gubernator ty le naw arzył piwa 
w A fry ce , głoszą również ciągle dzienniki, 
że podał się do dym isyi, a on tym czasem  
się nie podaje.

Z ajęta  własnem i sprawam i prasa francuz­
ka  nie spuszcza z oka spraw y wschodniej.

„Le Monde" paryski przytoczy wszy zdanie 
w iedeńskich powszechnych pism „Frem den- 
b latt" i „S tarej P ressy" o stanie spraw y 
wschodniej i możliwym je j o b ro c ie , tak ie  
robi u w ag i: „Przytoczone ustępy officyalnych 
dzienników wiedeńskich każą przypuszczać, 
że A ustrya zam yśla rozpocząć w sposób ła ­
godny i polityczny rozebranie oryentalnego 
karczocha. Jednakże, zdaniem naszem , A u­
strya, nim się weźmie do dzieła, powinnaby 
sobie przypom nieć, że obok oryentalnego 
czyli w schodniego, je s t  także inny, m iano­
wicie austryacki karczoch , sk ładający  się 
jeszcze z większej liczby liści, niąmniej i to 
powinien wiedeński gabinet mieć na uw a­
dze, że je s t wielu am atorów, którzy pragną 
w bliższym lub dalszym czasie naśladować 
przykład rozlistkow ania, o którym  rząd au ­
stryacki przem yśliwa.

Uchwalona przez parlam ent angielski u sta ­
wa agraryjna irlandzka niewiele może liczyć 
na swe urzeczyw istnienie w Irlandyi w obec 
niezmiernego wzburzenia umysłów, jak ie  tam  
przeciwko niem u panuje. K onwencya naro ­
dowa, k tóra pod prezydencyą P arne lla  s ta ­
nowczo i gwałtownie w yraziła się przeciwko 
nowej ustaw ie, nieprzeryw a swojej agitacyi, 
Lud irlandzki żąda zupełnego zniesienia 
wszelkich czynszów, co rów na się zupeł­
nem u wywłaszczeniu landlordów angielskich 
z ich dotychczasowych olbrzymich posia­
dłości. Konwencya narodowa zaję ła  się nie- 
tylko losem włościan i dzierżawców, lecz 
także i robotników irlandzkich. Odnośne 
trzy paragrafy żądają : 1) utrzym ywania
przyzwoitych i zdrowych m ieszkań dla ro ­
botników, 2) oddaw ania robotnikom  na w ła ­
sne potrzeby po 1 do 2 akrów na każde 
25 akrów i 3) zobowiązanie posłów irlandz­
kich do uzyskania przymusowej sprzedaży 
roli robotnikom. W e względzie politycznym 
żądaną je s t niem al zupełna niezależność 
Irlandyi. Telegram y nadchodzące z A m e­
ryki wzywają do oporu do ostateczności. 
Telegram y te brzm ią: „Zatrzym ać zbiory,
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nie płacić czynszu!“ albo „W  imię Boga, 
ludzkości i sprawiedliwości nie płacić czyn­
szów, nie poddajcie si§ !“ W  C astlebar po­
jaw iły  się groźne p lakaty  wzywające lud 
do oporu do ostateczności.

W  Serbii trak tu je  się obecnie kw estya 
zniesienia sądów duchownych konsystorskich 
i oddania spraw  m ałżeńskich, przez nie obe­
cnie rozstrzynanych zwyczajnym  sądom cy­
wilnym. M inister wyznań Nowakowie m ia­
nował w tym  celu specyalną komisyę, zło­
żoną z ośmiu członków najwyższych sądów 
kasacyjnego i apelacyjnego, k tóra  ma roz­
patrzeć kw estye odjęcia konsystorzom d u ­
chownym praw a sądzenia spraw  m ałżeń­
skich i ułożyć odnośny p ro jek t do praw a. 
P rócz tego i inne atrybucye konsystorzów 
duchownych m ają być znacznie ograniczone. 
Reform a ta  m a być przeprow adzona w e­
dług wzoru podanego przez poprzedniego 
nadprokurat.ora Synodu petersburskiego, k tó­
ry  przygotowany został w roku zeszłym dla 
przeprow adzenia takiej że reformy w p ań ­
stwie rosyjskiem .

N astępca G arfielda w iceprezydent A rth u r, 
wedle osta tn ich  w iadom ości już złożył przy- 
sięgę jako prezydent, i objął rządy. P raw do­
podobnie, o ile z dotychczasow ego jego  cha­
rak te ru  i działalności publicznej wnosić mo­
żna , nie będzie on wcale spadkobiercą szla­
chetnego praw ego k ierunku , jak i poprzednik 
jego  rozw ijał w prow adzeniu spraw  wielkiej 
swojej ojczyzny. Przeciw nie. W iadom o, że 
obecny prezydent C hester A. A rthu r s ta ł w za­
sadniczych poglądach na stanow isku w prost 
przeciwnem  Garfieldowi. W iadom o, że w walce 
pom iędzy zam ordowanym  prezydentem  a eks-só- 
natorem  C onklingiem , przeciwko przekupnem u 
wyzyskiwaniu urzędów (co w łaśnie spow odo­
wało karyerzystę G uitteau  do zam achu), A r­
th u r s ta ł po stronie przekupnika Conklinga. 
A rthu r w walce wyborczej został „p rzypad ­
kowym* w iceprezydentem  jedynie dla tego, 
iż party a  przeciw na wiedząc, że je s t zerem 
um ysłow em , zgodziła się na oddanie m u tego 
w norm alnym  biegu rzeczy bezczynnego s ta ­
nowiska. B łąd ten  będzie teraz nem ezis po li­
tyczną d la ludu  am erykańskiego.

Rolnictwo, W s i  i trzemysł.
S praw ozdan ie  ta rg o w e .

Kraków dnia 23 września.
Z powodu niepogody dowóz na ta rg  był 

bardzo m ały. Ceny u trzym ały  się a były na-
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Rozmaitości.
W ciągu p rzy sz łeg o  k w a r ta łu  rozpocznie­

my druk oryginalnej powieści. Podam y ró ­
wnież następujące nadesłane nam artykuły 
i p race .--„Ż y w o t i prace M azziniego“, „Czy 
potrzebną je s t polem ika w dziennikarstw ie 
polakiem ?*, „Podać rękę ludowi*, „K rotki 
a treściwy w ykład dziejów nowożytnych Eu- 
ropy, począwszy o 1 upadku  N apoleona I  (1815) 
umyślnie dla naszej G azety napisany*.

M inister  Dunajewski przejeżdżać będzie 
w niedzielę 25 b. m. przez K raków  do Lwo­
wa pospiesznym pociąg iem ; wóz salonowy dla 
p . M inistra na tutejszym  dworcu już zamó­
wiony.

P ro f .  Dr. Kuczyński,  nowo w ybrany rek to r 
Uniw. Ja g e l. udał się również do Lwowa na 
Sejm.

W yczytaliśm y W  „D zienniku Polskim * in- 
se ra t w którym  widocznie jak iś  przyjaciel n a ­
szej G azety wzywa do nadsyłania nam  licznej 
gotówki n a  prenum era tę , w yrażając się ż e 
g o t ó w k a  t a  j e s t  n a m  m i ł ą  i p o ż ą ­
d a n ą .  Chociaż w dzisiejszych czasach niko­
mu gotów ka nie może być n i e m i ł ą  i <n i e -  
p o ż ą d a n ą ,  oświadczyć tu  musimy, że wspo­
m niane ogłoszenie niepochodzi ani od red a -  
kcyi ani od adm inistracyi G azety.

N adzwyczajne w a ln e  Zgrom adzenie  T o w a ­
r z y s tw a  T a trz ań sk ie g o  odbędzie się, ja k  roz­
lepione donoszą p lakaty , ju tro  w N iedzielę o 
godzinie 3ciej po południu w Muzeum T echn i­
czno Przem ysłowem . Zebranie to, jak  się do­
wiadujem y, zwołano skutkiem  odbytego W iecu 
gości w Zakopanem  i powziętych przezeń re- 
zolucyj. U chw ała wiecu, k tó rą  mamy pod r ę ­
ką, wylicza kilkanaście punktów , pomiędzy któ- 
rem i dwa. zdaniem naszem są najważniejsze, 
a zupełnie zm ieniające istotę Tow arzystwa , 
m ianowicie:

§. 3ci Zarząd Tow arzystwa posta ra  się na 
drodze właściwej, aby Zakopane uznane zo­
stało przez Rząd za m iejsce klim atyczne, a 
raczej zdrojowisko z p r a w e m p o b i e r a n i a  
t a k s y  o d  g o ś c i  na zasadach przyjętych w 
zdrojow iskach krajowych i w zdrojow iskach 
austryacko-w ęgierskich , a określonych w oso­
bnym statucie, który zapewni zarazem  usta­
nowienie inspektora policyi w autonomicznym | 
zakresie działania.

§5 . Zarząd Towarzystwa w należytej drodze 
w yjedna zm ianę, a raczej uzupełnienie § 10 
sta tu tu  w tem  znaczeniu, że W alne Zgrom a­
dzenia odbyw ają się nie tylko w Krakowie 
ale i w Z akopanem , oraz że d o r o c z n e  
W a l n e  Z w y c z a j n e  Z g r o m a d z e n i e  
m a  s i ę  o d b y w a ć  w Z a k o p a n e m  w dru­
gą niedzielę m iesiąca sierpnia każdego roku, 
w m i e j s c e  w a l n e g o  z w y c z a j n e g o  
z g r o m a d z e n i a ,  w K r a k o w i e  d o t y c h ­
c z a s  o d b y w a n e g o .

Co do § 3. Zamożni goście z W arszawy, 
przeważnie wiec składający, p ragną i tak już 
drogi pobyt w Zakopanem , podrożyć jeszcze 
taksą kuracyjną, a więc opodatkow ać pow ie­
trze i przecudne widoki naszych pięknych gór. 
Rozumiemy że ludzie m ający pieniędzy do zby­
tku , nie troszczą się o powiększenie kosztów 
pobytu —  lecz my opłacający na każdym 
kroku  wielkie podatki, nie widzimy wcale po­
trzeby  opłacania nowych — tem  bardziej że 
uznawszy Zakopane za u z d r o w i s k o  (sic) 
ściągniem y do niego nieschludną p lagę jak a  
dokucza Szczawnicy i K rynicy. My życzymy 
sobie aby Z akopane było jak  dotąd miejscem 
w ytchnienia, ale nie u z d r o w i s k i e m  jak  
inne, gdzie miejsce swobody zastępuję kon- 
wencyonalne z tysiącznem i nieprzyjem nościam i 
połączone Zakłady.

Co do. § 5 . Gdyby ju trzejsze walne Zgrom a­
dzenie uchwaliło coroczne zwyczajne zgroma­
dzenia w Zakopanem , to Towarzystwo z takim  
trudem  założone i utrzym yw ane, do którego 
należy k ilkuset rodaków  z Galicyi i k ilkuset 
Poznańczyków, oddanem by zostało na łaskę 
i n iełaskę kilkudziesięciu g o śc i, przeważnie 

| W arszawiaków , których stosunkowo bardzo 
j mało do Towarzystwa należy, a którzy wybie­

raliby  wydział i rozporządzali funduszami we­
dług swego widzimi się, a których skład zmienny, 
od przypadku zależny, k ierow ałby losami T o ­
warzystwa. Dla tego też trzeba, ażeby z 300 
Członków Tow arzystwa w K rakow ie zamie­
szkałych, zgrom adziła się pew na część, iżby 
bronić tej tak  dobrze idącej, a zagrożonej in- 
stytucyi. —

Otrzymujemy następujące pism o:

Do redakcyi „Gazety krakow skiej.*

Kraków, 20 w rześnia 1881 r.
Pew ne pismo ćwiczy mnie potroszę w swym 

ostatnim  num erze za moje zdanie, jakoby  naj- 
lepszćm m iejscem w K rakow ie na pomnik dla 
Mickiewicza m iał być Mały rynek. Jeśli od­
powiadam , czynię to jedynie w zam iarze wy­
jaśnienia sprawy p u b liczn e j, a w ykonując 
prawo obrony, nie narzucam  nikom u mego 
zdania.

N ikt, a zatem i to „pismo* nie zaprzeczy, 
że bardzo je s t pożytecznie dwie pieczenie 
upiec przy jednym  ogniu, równie i tego nie- 
zaprzeczy, iż jeśli mam y w domu gościa zna­
kom itego, dajem y mu kom natę spokojną i oso­
b n ą , nie w bliskości domowego gw aru, lub 
hałasu czeladzi. Otóż wystawiwszy pomnik 
na Małym rynku, zaspokoim y dw ojakie te wy­
mogi. Bo najpierw  Mały rynek zostanie zna­
komicie upiększony, a jednocześnie miasto po­
zbędzie się ochydnych i obrzydliwych s trag a ­
nów i zbłoconego śmiecia pod niemi. Z dru­
giej zaś strony gość m iasta, Mickiewicz, do­
stawszy spokojne miejsce, nie będzie na gwar 
ludzi, ni też na ustawiczny tu rk o t powozów 
narażony, a ten gość nietylko jako  pisarz, ale 
i dla tego po trzebuje spoko ju , ponieważ na 
w ieczne czasy zostanie w tutejszem  mieście.

Przypom inam  także, że niem a żadnej pro- 
porcyi ani harm onii, między głównym ryn ­
kiem  zawalonym Sukiennicam i, za tarasow a­
nym ratuszem  i opanowanym przez kościół 
Panny  M ary i, a pustynią m ałego rynku. W ięc 
zam iast jeszcze więcej tarasow ać Główny ry ­
nek pom nikiem  Mickiewicza, nie ja , ale p ro­
sta  log ika nakazuje użyć tego pom nika do 
upiększenia pustyni M ałego rynku.

Cokolwiekbądź czynimy, przyszłość powinna 
być uwzględniona. A to je s t bardzo praw do­
podobnie, że K raków  znów będzie stolicą no­
wej P o lsk i, ja k  nią był za dawnych czasów. 
W ówczas b łąd  co do wyboru m iejsca na pom­
n ik , byłby wielkim ciosem dla um ysłowej 
zdolności zarządu m iasta , i nasze wnuki n a­
rzekałyby n a  to bardzo, tak  ja k  będą n arze­
kać na nieuczciwą lub nieudolną restauracyę 
Sukiennic.

Polakom  wszystko wolno, tylko błędów po­
pełniać nie wolno.

A . Sozański.
S ta r e  duchy . Je d n ą  z najp iękniej rozw ija­

jących  się instytucyj kraju  je s t U niw ersytet 
lw ow ski, od cz asu , gdy się w nim rozgościł 
język  polski i duch polski. Gnieżdżą się tam 
wszakże jeszcze i stare duchy, k tóre nie lu ­
bią życia i nie uważają stanu rzeczy za u- 
trw alony, a przy sposobności polecają się pa­
m ięci tych, od których w yglądają ra tu n k u  . . . 
przeciw  życiu. Na ostatniej sesyi Senatu a k a ­
dem ickiego minionego półrocza jeden  z ta ­
kich, zdobiący się polską końców ką nazw iska,

przyzwyczajony, że coraz częściej jego vota 
separata  —  jako  „separata*  —  dostają się do 
m inisteryum  oświaty w W iedniu, zrobił Y/nio­
sek , aby odtąd takie wota m ogły być poda­
wane odrazu w języku  niem ieckim , i tak 
w oryginalnem  brzmieniu polecały się uwadze 
wyższej władzy. W niosek pozostał znowu vo- 
tum „separatum * jednogłośnie przez innych 
głosujących odrzuconym, lecz do W iednia, acz 
w polskiem  brzm ieniu, odszedł. Anachronizm, 
anachronizm ! a m iejm y n ad z ie ję , że i m ini­
sterstw o oświaty n a  tyle obeznane z podwła­
dną mu instytucyą, że i ono przyjęło wotum 
jako  . . . anachronizm.

Miasto Miskolcz, k tóre tyle okazuje za­
p a łu , ja k  się pokazało z okoliczności m ane­
wrów, dla kró la W ęgier, urządziło dnia 20 
ucztę na cześć ex-porucznika Goczel jako 
obrońcy i ofiary obrazy praw  konstytucyj­
nych  i narodu.

Bank f ra n c u sk i  zam ierza używać pod ban­
knoty papieru ogniotrw ałego z asbestu.

F in n a n S O W B .  W  tych dniach wysłano z P e ­
sztu do B erlina czteroprocentow e w ęgierskie 
ty tu ły  ren ty  złotej w sumie 40 milionów złr. 
Użyto do tego 40 skrzyń, i w każej było ob- 
ligacyj za milion złr.

T akże  f inansow e,  ale inny rodzaj,  w  ro ­
syjskim banku państw a dokonano kradzieży 
na przeszło 80 .000  rs. O tie g a  pogłoska, że 
dopuścił się tego urzędnik niedawno przyjęty.

Poprzednio był on nauczycielem domowym 
u jednego bankiera, u którego skradł czek 
na 4000 rs. Złodziej ten, nazwiskiem Gross- 
ma - n  u jęty został w okolicy Rygi. ( Poriadok) 

W te a t r z e .  A k t o r  (w ołając na scen ie :)  
K o n ia ! K o n ia ! :— Głos z galeryi; A może 
w ystarczyłby i osieł?* — A k t o r :  „Owszem—  
zejdź Pan*.

R osy jska  f lo ta  hand low a składała się w 
dniu 1 stycznia r. b. z następującej liczby 
o k rę tó w :
na m. Białem  żaglowych 576, parowych 12 

„ Baltyckiem  „ 614, „ 62
„ Czarnem  „ 697, „ 114
„ Azowskiem „ 1305, „ 45
„ Kaspijskiem  „ 1007, „ 35

Razem 4197, „ 268
W  porównaniu z innemi flotami handlowe- I 

mi Europy i Stanów Zjednoczonych, flota ro- | 
syjska zajm uje jeszcze bardzo podrzędne m iej­
sce —  nie wielo Yvszelako ustępuje flotom 
austro-w ęgierskiej i niderlandzkiej a prawie 
rów na się duńskiej i greckiej.

Styl u rzędow y  „A nzeigerapruskiego*
„W er den, der die au f dem an der fiber 

den Netzefluss ffihrenden Brficke stehendem  
Pfahl befestig te Tafel abgerissen und be- 
schm utzt hat, anze ig t,e rha lt 3 M ark B elohnung."

P ro je k t  p rze k o p an ia  m iędzym orza Koryn-
ckiego przedstaw ił jenerał T ttrr  kongresow i 
geograficznem u teraz w W enecyj obradujące­
mu. K ongres badał plany i podziękow ał j e ­
nerałowi za dostarczone objaśnienie, oraz wy­
raził życzenie, aby niebawem  przystąpiono do 
robót.

Wyrób i ko n su m e y a  pap ieru  wzmaga się 
z każdym  rokiem . N a całej ziemi znajduje się 
obecnie, 3985 papierń , k tóre produkują rocz­
nie do 1200 milionów kilogram ów papieru , t. j. 
dziennie około 752.000 kłgr. Z tego spotrze- 
bu ją drukarnie 450 milionów, dzienniki 300 
mil., szkoły 90 mil., handel 120 mil., prze­
mysł 90 mil., pryw atne korespondecye 50 m il.— 
Liczba robotników  zajętych przy fabrykacyi 
papieru  wynosi około 190,000 ludzi. —
T E A T R

R e p e r t o a r .
Niedziela 25 września: „Kościuszko pod R a­

cławicami po raz 33.
Wtorek 27 września: „G rube Ryby* kom edya 

w 3 akt. M. Bałuckiego po raz 2gi i „Akro- 
b a ta “, kom. w 1 ak t. F eu ille t’a po raz 2gi. 

Czwartek 29  września: „Grube Ryby i A kro- 
b a ta “ , po raz 3ci.

Sobota 1 Października: „C ar F i’odor Iwano- 
w icz“ , dram . Tołstoja, po raz pierwszy.

T elepm y „Gazety Krakowskiej “
Lwów, 24  września. Na dzisiejszem  

posiedzeniu poseł Hausner uzasadniał 
wniosek wznowienia uchwały uzupełnie­
nia wszechnicy lwowskiej fakultetem me­
dycznym. Obok argumentów dowodzących 
zwiększającą się konieczność założenia 
faknltetu, mówca położył nacisk, że wzno­
wienie rezolucyi niezbędne z powodu za­
chowania się dwuznacznego niektórych 
członków delegacyi polskiej wobec uchwał 
dawniejszych, które to zachowanie spara­
liżowało kroki poczynione u rządu i prze­
szkodziło ponowieniu rezolucyi rady pań­
stwa w tej sprawie. W niosek ten odesła­
no do komisyi edukacyjnej. Męciński za­
żądał, aby z powodu niezwyczajności wy­
padku wytoczenia spraw koła polskiego 
przed Sejm, potrzeby bronienia się , ko- 
misya zdała sprawę w dniach ośmiu. —  
Przyjęto. —  W sprawie petycyi Maryi 
Cżorneńskiej przeciw rustykalnemu ban­
kowi, poseł Krukowiecki wśród powszech­
nego zajęcia Izby i galeryi wnosi, wyja

śniając rzeczy drastycznie, aby wezwać 
rząd o zmianę statutów banku odpowie­
dnio do dzisiejszych okoliczności, tudzież 
zbadanie komisyjne możliwości zniżenia 
stopy, obniżenia kosztów, uwolnienia dłu­
żników od nadmiaru należności. Krytyka 
operacyi banku, podstaw bezpieczeństwa 
listów, przyjęta sym patycznie, wnioski 
licznie poparte, odesłane komisyi prawni­
czej . — Nad samą petycyą Izba przeszła 
do porządku. Posiedzenie następne we 
środę.

Czerniowce 24 września. D ziś sejm  
zosta ł otwarty uroczyście. M arszałek  
K ochanow ski otwiera Sejm dłuższą prze­
mową, witając posłów . Omawia prze­
dłożenia se jm o w e, unikając przytem  
w szelk ich  politycznych aluzyj. P om ię­
dzy przedłożeniam i znajduje się również 
memorandum o reformie adm inistracyj­
nej, tudzież rew izya ustaw y o przyna­
leżn ości gminnej. W assilko  wręcza pro­
test przeciw  w yborow i adjuukta T u ­
rzańskiego.

Dzisiaj w nocy było ostre zimno, 
i śn ieg  padał.

Wiedeń 2 4  w rześnia. Z powodu ma­
newrów w  M isk o lcz , udzielił cesarz 
w yższym  oficerom ordery i k ilka nad­
zw yczajnych  aw ansów.

Berlin 24 września. W szystk ie dzien­
niki rozbierają og łoszon e w E g  e t e r- 
t e s i e  d ep eszę , których autentyczność  
je s t  niewątpliwy, i konstatują tylko, że 
zjazd gdański cara z cesarzem  niem ie­
ckim oznacza pokój.

Kopenhaga 24 września. K rólew sk ie  
rozporządzenie z dnia 21 b. m. znosi 
dekret b an icy i, w ydany na członków  
rodziny Auguste nburg.

Londyn 24 września. L iga  agraryjna  
przysposabia w znow ienie siln iejszej agi- 
tacy i; „Times* w zyw a usilnie rząd, 
aby know ania ligi agraryjnej w szel- 
kiem i środkami udaremnił.

W aszyngton 23 września. Z w łok i pre­
zydenta Garfielda przewieziono do C le­
veland

Budapeszt, 24 września. W lokaln 
dziennika „Egyetertes* robią rewizyę, 
gdyż są poszlaki, z których wnioskować 
można, że zaszło karne nadużycie ze 
strony urzędowego organu.

Konstantynopol, 25 września. Sułtan 
nie poszle żadnego nadzwzezajnego ko- 

; misarza, lecz tylko adjntanta z pismem 
do wicekróla Egiptu w którem radzi mu, 
ażeby się zachował roztropnie.

W aszyngton, 24 września. Na wczo­
rajszej radzie gabinetu upraszał prezy­
dent Arthur ministrów, ażeby pozostali 
na swoich stanowiskach.

K u rsa  te leg raf iczne  z dnia 2 3  w rz e śn ia  1881

W iedeń , 2 godz. 30 m. pop.
Renta papierowa 76 .50 Renta srebrna 77 40. Renta 
złota 94-10. &N Renta zioła węgierska 118-10 Losy 
z r. 1860 131-40. Akcye banku narodowego 289- — 
Akcye kredyt. 352-75. Londyn 117-85. Srebro — ■—. 
Napoleony 9 35. Lombardy 151 50 —. Losy z roku 
1864 173-00 Akcye kolei Karola Ludw. 326 00. Akcye 
Lwow. Czerniow. 181*50. Akcye kol. węa-. północno- 
wschodn. 167‘25. Akcye Anglo-Banku 159 50. Oblig. 
indem, galicyjskie 100-—. Losyprem. węgierskie 122-50 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 150 00— Akc. kol. prtłn. 
zachód, austr. 234-00 6% Listy zast. hipoteczne 103-25. 
Marki 57.70. Ruble 125-.75 6% Listy zast. Gal. Zakt. 
Kred. Ziem. 103-— Nowa renta papierowa 94-25 

Usposobienie giełdy : spokojne

OGŁOSZENIA.
Pociąg do pijaństwa

moie być wyleczonym 
za wiedzą lub bez wiedzy p ijaka 
za pom ocą w niezliczonych w ypad­

k ac h  uznanego środka

A n tim ettys tń on
Eliks ir  p rzec iw  poc iągow i do 

p i ja ń s tw a .
U życie takowego spraw ia o b rzy­
dzenie i w s t r ę t  przeciw  zbytn ie­
m u napijaniu się spirytusów , n a p ra ­
wia apety t i przyw raca go tym  spo­
sobem  nieszczęśliwej jego  rodzi­
nie i swemu pow ołaniu. Bliższe 
szczegóły ws opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem  użycia 
z łr. 1 ct. 5 0  Jedynie prawdziwo 
do nabycia za zaliczką {pocztową 
przez aptekę zu r  u n g a r is c h e n  Kro­
ne W K esm arku  (w górnych W ę­
grzech) (307 2 — 10)



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r .

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A

—

1 /•

w szelk ich  system ów

w najlepszjcl galmkacb poi gwarancją
po cenach  u m iarkow anych  n aw et na 

w y p ła tę  ra tam i; oraz 

maszynki do plisowania, nici maszynowe 
białe, czarne i kolorowe (Broks), igły, 
oliwę do m aszyn, wszelkie przybory do 
takowych itd. poleca, wszelkie reperacye 

uskutecznia w najkrótszym czasie handel

W ilhelm a F E N Z A
w Krakowie naprzeciw kościoła św. W oj­

ciecha Rynek pod N r. 48.

JL— •*&—

i f  \ r  w n

mm

i T '
SSSRSHSBSHffSHSESRTESaSFSESBSESeSHSESBSBSiiSHSESH SiC ..ii U H  M i l i

Dj C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: 3

s 3yE. B E Y E R  i  S P Ó Ł K A
w ajp aw o sc i

zn a jd u je , , ureę -  m nvch

Sukiennice Nro 13 —  14 w K r a k o w ie  poleca swój w ielki sk ład  bielizny dla , 
P a n ó w , Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i  szyrtin g u ; także , 

g  w ielki skład płótna, bielizny stołow ej, ręczników, chustek do nosa i  szirtingu w ka- 
-  żdói lakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.

C e n n i k .
damskie w dosko- 

za Vj tuzina złr.

dam. za 6 par złr.

K ołnierzyki m ęskie  
nałym  gatunkn
1-20 do 1-50.

M ankiety m eskie i 
1-80 do 2.

V2 tu z in a  ln ianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

*/j tu z in a  prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2*50, 
3 do 6.

*/j t u z i n a  angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró 
żnyeh kolorach c. 60, zł. 1, 1*20 do 3. 

S z t u k a  (37 łok . albo 2 3 ‘/ 2 metr.) do­
brego płótna ln ianego złr. 6*50, 7-60, 
9, 10 i 12.

1 s z t u k a  (37 łok. albo 23*/3 m.) */t  1 4/s 
szlask iego płótna złr. 10, 11*50, 12, 
12*50, 13, 14 i 16.

1 s z t u k a  (63 ł. albo 39 m.) 5/ 4 holend. 
w e b y  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 1 50.

1 s z t u k a  (63 łok. albo 42 _m.) %  1 6/ 4 
p r a w d z i w e g o  r u t n b u r s k i e g o  p ł ó t n a  
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  od zł. 22 do 60.

1 tuzin  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 s z t u k a  8/ 4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł b e z  SZWU od złr. 15 do 21.

o Z y f o n  na bieliznę m ęską i damską od 
c. 25 do 50 c. za metr.

S erw ety  różnćj w ielkości od 8/4 do 10/ 4 
ie/4 jak  najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.

Gai n i tu ry  ln iane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3*50, 5, 7 do 50.

Koszule  d a m s k i e ,  
szy fonu  złr. l - io ,  z haftem wzorów, 
złr. 1*85.

dobrego h o l e n d e r s k i e g o  albo rumbur- 
skiego płótna z listw ą na przedzie

1

3*50, Cj

lub do zapinania na ram ieniu, złr*
2 50 do 3*20.

K oszule w lepszym  ga tu n k u  Z haftem  
r ę c z n y m  złr. 3, 3*75, 4, 4*25 do 5.

W  najlepszym  gatunku i  różnych rodza­
jach  złr. 3*80, 5 i 6.

Majtki d am sk ie .
Z w ykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, 

z haftowanem i szlarkam i złr. 1*80, 
2*10, 2*50 i 3. jg

Z barchantu gładkie złr. 1*60 i 1*75. tn
Haftowan. ozdobne albo okładane piką [Jj 

złr. 2*50 i 2*75. [jj
S pódn ice  dam skie .  nJ

Zwykło od zlr. 1*60 do 2 ,  z dobrego Jy 
szyfonu złr. 2*50 do 3*50.

Z haf tow anem i w s taw kam i złr.
3*75, 4 i 5.

Ogony Z w staw kam i lub  bez  w staw ek 
złr. 4*50, 5, 6, 7*50 i 9.

Spódnice z barchanu, g ład k ie, złr. 2 
i 2*50.

H aftow ane ozdobne okładane pika złr. 
3*50 i 3*85

Kaftaniki.
Z szyfonu zw ykłe 1 złr. lep sze zł. 1*50 

z wstawkam i haftów, od zł, 3*25 do 
3*50, z barchanu gładkie złr. 1*20, 
1*75, i 1*90.

H aftów, ozdob. lub okładane piką złr. 
2*90 i 3 20.

Koszule m ęzkie .
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem  

gładkim  albo z listew kam i złr. 1*50,
2, 2*50, 2*75 i 3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho­
lend. złr. 2*80, 3*50 i 4.

K alesony  męzkie.
Z angielsk iej p ik i, w szelkiej w ielkości 

od złr. 1*25 do 1*40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1*60— 2*50,

Starszego lekarza  sztabowego
3Dr. 3VDu.ll.era

Miraculo-lnjection
le c z y  b ezp ieczn ie  w  trzech  
do p ięc iu  d n iach  w sz e lk i w y ­
c ie k  k a n a łu  m oczow ego , n a ­
w et w  bardzo za sta rz a ły c h  

w yp ad k ach .
S k ła d  u trzym u je  K arol K rei-  

kenbaum  w B runszw iku . 
W yrób  ten  zjed n a ł so b ie  w  
bardzo k ró tk im  c za s ie  s ł a w ę  
w c a ł y m  św ie c ie  i za s to so w a ­
nym  byw a i p o lecan ym  przez  

n a js ły n n ie jszy ch  lek a rzy .

251 7— 9

y. zachwa­
lanych  po gazetach 

loków ma u ży ć , i czy ma go 
użyć , tom u radzim y sprowadzić 
stibio z c. k. U niw ersyteckiej 
księgarni w W iedn iu  — k. k.  
U niv ers ita ts  - Suclihandiung in 
Wien I., S te f a n s p la tz 6 — bro­
szurkę „ W y c iąg  bezpłatny** 
znaną także pod ty tu łe m  „Przy­
jaciel chorych**, w niej bowiem 
omówione są fachowo i g ru n ­
tow nie  n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się nad 
niem i i w ybran ia  d la  siebie naj­
odpow iedniejszych. Pow inien 
przeto każdy chory broszurki 
te j z powyższej księgarni przez 
prostą  kartę  korespondencyjną 
zażądać, a  otrzym a ją  b e z ­
p ł a t n i e  i f r a n c o  i nie potrze­
bu je  żadnych innych kosztów 
przy tem  ponosić.

g

W ielki wybór pończoch damskich b iałych  i kolorowych, jakoteż m ęzkich skar- 
jjj petek  w różuych gatunkach i kolorach.
Gj Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręczy s ię , co się nie podoba, odbieramy,
Di zamieniam}' albo w ypłacam y za to całkow itą należytość.
Ci To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu
CJ pewność, że nasza usługa je st  skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 
m  Z wysokim  szacunkiem
pj F il ia .  3VE. Beyor &  Spółlta

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej b ielizny i  wypraw  
w Krakowie, S uk ien n ice  Nr 13 —  14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
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i m m m i
co

kuracyjne Yoslauskie

i wszelkie owoce tyrolskie i włoskie
otrzym uje codzień św ieże i poleca  

30^ Handel „pod Palmą-C

- w  K r a . k i o - w i e 3 I R y o a e k :  H S T r _  1 4 .
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3 3 o slcładów PP

Wilhelma Fenza, i. Zaplatalskiego 
i F. A. Grigaraw Krakowie

nadszedł świeży transport w yrobów  W arszaw skiego Laboratoryum  
Chemicznego m ydła tualetow e i higieniczne „serya naszych per- 
fnm “ , „buk ie t ta tr z a ń s k i  i t. p. _  W oda z kwiatów polskich w 
różnych zapachach, puder „S iren e“ i inne kosm etyki. 292 4 - 4

w Krakowie 
ul. ś. Jana 1. 63. 

.  ---------- ^  _  ^poleca na obe­
cną porę sk ład  nafty amerykańskiej i  sa lo ­
nowej. M ydła, św iece w różnych gatunkach, 
wszelkie artykuły do prania bielizny, W szy­
stkie towary wyborowe po cenach umiar­
kowanych. 293 4 —6

M I E S Z K A N I E
w R ynku g łównym  L. 15 I. p ię t ro ,  s k ł a ­
d a j ą c e  s ię  z 10 u b lk a c y j ,  j e s t  każdego  

c z a s u  do w ynajęc ia .
B liż s z a  w iad om ość *l stróża  dom u lub  
u w ła śc ic ie la  u lic a  K r u p n i c z a  N r. 
146 lit . B. (286 5— 6) I

w pięknej, obszernej sali, pod 
kierunkiem  wykształconych na­
uczycielek, uwiadamia Szano­
wnych Rodziców i Opiekunów, 
iż przyjm uje dzieci od trzech 
ukończonych la t wieku liczące. 
U l. W iślna N r. 179 piętro I.

ICAMIEKTIOA
w celnej u licy  i

Kamieniczka ładna z ogródkiem do sprzedania.
M ajątek  z w ieik iem i l a s a m i

bardzo tanio — na w ypłatę — i 
w ioska m ała do nadycia. 

3  -  6 0 0 0  z ł r .
na dobrą hipotekę m ogą być dane.

D z i e r ł a w a  o d  p r z y s z ł e g o  r o k u  d o  w z i ę c i a .

0FFIC7ALISTÓW
i lndzi wszelkiego zatrudnienia umieszcza,

w i z y  p a s z p o r t o w e  w y r a b i a
i t. p .

DOM KOMISOWO-HAKDLOWY i INFORMACYJNY
W Ł A D Y S Ł A W A  J A W O R S K I E G O

w Krakowie, ul. Szewska L. 213.
Od g. 9—12 i 3—6. 315 1— ’

P P " Bólem głowy " P i
rozpoczynają się po większej części 
wszystkie choroby. Przerwaniem w  
pierwszej chwili tego na pozór mało 
znaczącego cierpienia, można się u- 
chronić od dalszych złych następstw. 
Każda rodzina dbająca o dobro swo­
je, powinna być zaopatrzoną w śro­
dek, który na razie użyty, zapobiedz 
może złemu, działając szybko i skur 
tecznie.

BRASSICON,
wynaleziony przez aptekarza

W Ł  R U S S Y A N A
jest środkiem, który zastosowany w 
nieznośnych bólach g ło w y, z a w ro ­
tach , c ierp ieniach  m igrenicznych i 
uderzeniach k rw i okazał się najsku­
teczniejszym. Dostatecznem jest za 
pomocą waty natrzeć płynem Bras- 
s i co nu  szyję, za uszami, skronie i 
czoło, aby najdalej w parę minut 
oswobodzić się od nieznośnych i do­
legliwych cierpień. — Laboratorium 
W l. Russyana w  Warszawie, ulica

SKŁADY BRASSICONU w Kra­
kowie : w aptece pod Tygrysem Se­
niora F. G mławskiego, E. Słochnara 
pod Słoniem, A. Trauczyńskiego pod 
złotą Koroną Rynek Główny.

Cena flakonu 1 złr. (228-4-?)
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M A G A Z Y N  1 F A B R Y K A

WYROBÓW TOKARSKICH
;  K rakowie przy ul. Grodzkiej 89, 

w  domu W go G oebla  
p o leca  P . T. P u b liczn  .śc i e le g a n ­
ck o  i g u sto w n ie  w y k on an e w vroby 
z b u rszlyn u , rogu , p ia n k i, k o śc i Uo- 
n iow ej, drzew a, k a m ien ia , m arm uru  
i m eta ló w  ja k o  to : f a jk i  p ia n k o ­
w e, c y g a rn ic zk i, cybuchy z  b u r s z ty ­
n am i, w iśn io w e , tu reck ie , b o d eń sk ie , 
z  ja śm in u , o r a z  p o r tm o n e tk i, ku le  
b ila  dotce, k rę g le , sza c h y , a rcaby, 

do m in a , la sk i.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie 

roboty i przystępne ceny ręczy.
Tamże można pobierać naukę sztuki 

;5 9 1 0-10  tokarskiej.| » 2 5 9

C Y B U C H Y

Wilhelm Fenz
w  Krakowie, Grłówny Rynek

poleca

T A P E T Y
krajow e i zagraniczne świeże, 

w wielkim wyborze i w najnowszym 
guście , po cenie od 20 ct. za rulon 
wzwyż, B Z l a l C i  w arabesk i oraz 
w kwiaty*, BztulŁaterye, 
listwy złocone, prawdziwe a- 
m erykańskie ceraty na meble

S t o r y  do okien płócienne 
i drylowe.

Podejm uje się tapetowa­
nia mieszkali.

(278-4-4).

N iżej podpisana firma ma za­
szczyt zawiadomić P . T. je ­
dnorocznych ochotników woj­

skowych, iż wyrabia

i la  wszystkicli gatunków broni
po cenach um iarkow anych,jakoteż 
ma na składzie wszelkie w ten 
zakres wchodzące potrzebne przy­
bory.

Leon Schultz , krawiec,
w Krakowie, ul. Św. Anny Nr. 198

(284-6 6).



KRAKOWSKA Nr.GAZETA

m
W ykonuje wszelkie
pną, przyjmuje też

ANTONI
MAGAZYN

JACHIMSKI.
FU T E R

założony w r. 1825 i od 
is tniejący w Krakowie
Poleca Szanownej Publiczno- 
kie jak  i damskie, salopy, pe- 
czapki futrzane, kołnierze, za- 
żne m aterye na wierzchy fu- 
razem posiada wielki wybór
zamówienia w OZnaCZO-
fu t ra  do przerobienia i

m

m

tego czasu bez przerw y 
przy ul. Grodzkiej I. 61.
ś n i : gotowe szuby tak  męz- 
leryny gronostajowe, rotundy, 
rękawki, kaftany, również ró- 
te r  damskich i męskich. Za- 

\  skórek futrzanych krajowych, 
amerykańskich i rosyjskich.
nym czasie  i za cenę dla każdego przystę- 
przechowania na lato.

PK A C I 
1 8  7 0
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Nakładem M. Źenczykowskiego
introligatora w Krakowie

w p ierw szych  dniach p aździern ika b. r 
opuści prasę

krakowski kartkowy
( B l o k ) .

Oprócz K alendarza rz.-kat., gr.-kat., e- 
w ang. i żyd ow sk iego , zaw ierać będzie

ciągn ien ia  w szystk ich  lo sów  pań stw o­
w ych i kalendarz gosp od arczy . H j m

(304-3-?).

C. k uprzyw ilejow any galicyjski

m r m  u m  h i p o t e c s h y  w e  l w o w i e
w y d a j e

e°i„ uiiis t t  h i p o t e c z n e
5°|o LISTY HIPOTECZNE

5°|o P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
k tó re  są  ]ak n a j w ł a a o l w a z e  do lokow ania  kap ita łów .

L isty hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XX XVIII Nr. 93 byń użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych pod nadzorem rządu stojacych do lokowama kap .ta łón  
papilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia.17  grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kąucje służbowe i wa | .

O eólna sum a w obiegu będących listów hipotecznych me może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotny sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście

wpłaconego.^owa^_e L istów  hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa sie z końcem Lutego i z końcem 
Sieronia zaś kupony tychże listów  p łatne  su dniu 1 M arca i 1 Września, każdego roku. , . ..

’ Losowanie 5%  Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z koncern Października, zaś kupony
onych p ła tne  są d n »  1 Maja i 1 L istopada każdego roku. - j  . ,

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy  hipoteczne, z których jedne  i drugie me ulegają
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

WACŁAW GŁOWACKI

we, Lwowie, głów na kasa Banku hipotecznego i Filie 
tegoż w K rakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w W iedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontow ego;, 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Ziwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu;

w Llncu, B ank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w B erlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w W arszaw ie, p. Leon E pste in ; 
w T r y eśc ie , Filja  Union-Bank; 312 1 —?m uiavu: u " . .juov.vy -  ------- -------- ' . .

w B ielsku , B ielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank. ‘ (Przedmk m e b ę d s ie .p i.c o n y ) .

poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera 
Howego i W eller W ilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi ulepszeniami 
j. t. zwijacze nawijacące nici 
same na szpulki, rolki przy 
podstawach, kółka niklowane, 
stoliki wykładane i m iarą m e­
tryczną zaopatrzone i t. p 

sprzedaje w, ratach miesięcz­
nych lub tygodniowych po

z gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat ory­

ginalności. 
Nieodpowiednie celowi maszy­

ny przyjmuje w zapłacie

(279 3-?)

P O M N IK O W

żelaznych i larm row ycli
oraz krzyży dostarcza handel 
T. P a w ło w sk ieg o  w Tarnow ie
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Od d. 1 lipea 1878 r. wychodzi w K rako­
wie pod redakcyą D ra  W ładysław a W i s ł o ­
c k i e g o ,  kustosza biblioteki Jagiellońskiej.

„Przewodnik bibliograficzny",
m iesięcznik dla wydawców, księgarzy, an- 
tykwarzy, jako tćż  czytających i kupujących 
książki. K ażdy Num er w objętości ł/2 — 1 */2 
a rk u sza  druku w zwykłćj 8ce, 49 wierszy 
(61 petytowych) wysokićj, zaw iera dwa dzia­
ły : 1. Bibliografią właściwą b ieżącą: 2.
O głoszenia czyli inseraty  księgarsk ie , dru­
karskie, antykw arskie i t. p.

Warunki p renum eraty :
całorocznie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 24 cent. 
'/ j  „ 50 cent., „ — 02 „
y 4 „ 28 „ „ -  34 „
Vl2 „ 10 „ „ -  12 *

O płata od ogłoszeń za każdą */10 część 
strony 50 cent., za całą stronice czyli 61 
w ierszy petytowych 5 złr.

Księgarniom i antykw arniom , jak o  tćż re- 
dakeyom pism naukow ych i literackich, p re­
num erującym  dla swoich czytelników zna­
czniejszą liczbę egzem plarzy, odstępuje się 
stósowny ra b a t ,  m ianowicie przy każdych 
20 egzem plarzach '/6 część stronnicy czyli 
10 wierszy petytowych bezpłatnie do ogło­
szeń.

Prenum eratę  w gotówce i wyraźnie p isa­
ne ogłoszenia przesyłać należy  za pośredni­
ctwem księgarń  krajow ych i zagranicznych 
najdalej do 20 każdego m iesiąca albo do 
księgarni G ebethnera i Sp. W Krakowie, a l­
bo wprost do redak to ra  „Przew odnika bi­
bliograficznego". 311-1

J.
Skład Nasion

dawniej

w Krakowie, ul. Sławkowska 263.— Otrzy­
m ał świeży transport H e r b a t y  po 
cenie zł 2-—, 2-50, 3-—, 3 ‘50, 4-— za pó ł 
kilo. Kwiat Pecco 5 złr. Okruchy 1 zł. 40 
ct. za pó ł kilo. 310 2 - 5

♦ x » x » x » x »  x » x x » x » x » x »
♦s
X
♦
a  
♦

s
X  
♦
X
❖

5 S
*

do snrzedam a

z wolnej ręti

♦X*

Bliższej wiadomości udzielą przez 
grzeczność W ny adw. Dr. Trojnalski 
i W ny Ludwik Turnau 1. 70 Dz. I.

zy ul. Grodzkiej. 293 3 —6 wprz;

j/U/£>v(W ij ui. Qzodzfviej w  cKralro ioie
p o l e c a

s t M  towarów złotycli i sre lw c łi,
przyjmuje zamówienia i reperacye p  najnmiarkowańszycli cenach,

u t r z y m u j e  n a sk ładzie

WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA
-w n a jle p sz y m  g-sLtuLxxkuu. 314 1-6

J. IHNATOWICZ
m a g i s t e r  f a r m a c y i  j chemik sądowy

poleca port gw arancyą swoje znakomite 9,,<)dki do tw arzy, które z n a la ­
zły powszechne uznanio i wzier.ośó, i zostały wyszczególnione 3ma wiel­

k i e  m i ’ medalam i zasługi.

A N T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

WODA FJJOŁKOWA
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
niente i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporów naną delikatność. — (Jena 1 złr.

jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje  się miękką i delikatną Magnolina usuwa c ze r­
woność nosa, niszczy w ągry tj. czarne puukciki, które najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
plamy żółte, bruuatne ostudy z. twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrofnem  użycia znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

Orientalina czyii Pudr w płynie
twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną! odświeża ją  i konserwuje. Cena 1 złr.

'Wiem

nad a j .

_  .  PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY _  .
je s t prawdziwym unikatem  w sztuce kosmetycznej, nie zawiera b ........
w swym składzie ani bizm utu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdr. wiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy nadaje śliczna, na turalną  i bardzo przyjemną białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 z r.

P U D R  K S I ^ Ż Ę C Y ^ p j g
cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów.

fp F *  Krem orientalny biały
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 

Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierówno-szorstka zosta­

nie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 29 cr.
Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w Kra­

kowie, Sukiennice Nr. 20.

Sow o otworzona p r a e m ia  wyroMff M e r c a .
WTn f l n r m i n  I PrzyjmuJe wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa
l \ ln  l l / n S I H  wchodzące a m ianow icie : wykonuje roboty tak
I I U  U łJU M aU  ■ 7 powierzonego m um ate rya łu ,  jakoteż z doda­
niem skórek lub wierzchów; przyjmuje wszelkie przeróbki futer,
wykończa garnitury damskie według najświeższych fasonów; przyj­
muje roboty tak  prywatnie jak  i powierzone w domu.

Pracownia ta  zagranicą specyalnie w ydoskonalona, starać się 
będzie, aby i w tein mieście zyskać ogólne uznanie i zaskarbić sobie 
względy Szanownej Publiczności.

Nadmieniając, iż roboty powierzone wykończam z  wielką s ta -  
rannością  za bardzo przystępną cenę ,  o czem się Szanowna P u ­
bliczność przekonać raczy, — polecam się Je j łaskawym względom

M. Adamski,
Kuśnierz z Warszawy

sAały Rynek L. 4 3 4  (dom Wgo Śliwińskiego).
269 1—? _______

M ~ Ą  T C T Ę ! K O S G I A N T Ą
p  A -  R  O  W  A  N  Ą

w najlepszym  g atu n k u , z zaręczen iem  3 y s do 4°/0 azo tu  i 21 do 23°/0 kw asu 
fosforow ego, odznaczoną na  w ystawie W arszaw sk ie j 1874 r. dyplomem uzna­
li ja) — n abyć  m ożna po cenie zniżonej albo u  p o d p isa n y ch , lub  w Agencyi 
dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — 0 wczesne zamówienia u p rasza  
się. — F a b ry k a  parow a m ąk i k o śc iane j i spodium  J A .  B c h ó n t a e r g  

F r a n k e l  p rzy  u licy  M ostowej Nr. 354. 215 19 — 24

Wydawca Emil Szwarc. Z drukarni Wt. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


